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Gorączka zbrojeń.
Najbardziej widocznym i najcharaktery- 

styczniejszym objawem postępu współczes­
nej cywilizacji ludzkiej są — zbrojenia na 
lądzie i na morzu. Nad nimi pracują najtęż­
sze głowy wojskowych i mężów ¡stanu, im 
służy niezmordowana praca umysłowa wiel­
kich wynalazców, na nie idą miljony i miliar­
dy pieniędzy, wyciśniętych przez śrubę po­
datkową z szerokich mas obywateli. Im bar­
dziej marzą ideolodzy powszechnego pokoju 
o wiecznej zgodzie i braterstwie wszystkich 
państw i ludów, im gorętsze odzywają się 
pragnienia oparcia rozwoju ludzkości na 
szlachetnym współzawodnictwie kultural­
nym, tym bardziej rzeczywistość najeżona 
jest armatami, dreadnoughtami i karabinami 
szybkostrzelnymi najnowszych systemów. 
Tu leży właściwa podstawa naszego bytu, 
tu według jednomyślnych zapewnień polity­
cznych kierowników jedyne zabezpieczenie 
od wszelkich katastrof, przyczym tylko po- 
wstaje kwestja, czy premja za to zabezpie­
czenie nie będzie ostatecznie zbyt drogą dla 
płacących ją ludów. W chwili, kiedy które­
kolwiek państwo czy naród na pytanie to 
postawione sobie, odpowie twierdząco i 
tym samym ryzyko wojny uzna za mniejsze 
zło, katastrofa wojenna jest gotową. Od 
niej nie uchronią nas żadne, choćby i naj­
wznioślejsze hasła idealistycznych miłośni­
ków kultury ¡i pokoju.

Chwilowo jeszcze tak daleko nie jesteś­
my. Przy obradach nad etatem dodatko­
wym na ¡powiększenie floty angielskiej o- 
świadcźył lord Balfour w Izbie gmin, że 
zbrojenia obecne kosztują wprawdzie wię­
cej niż największa wojna dawnych czasów, 
że jednakże wojna nowoczesna z wszystki­
mi jej strasznymi następstwami byłaby jesz­
cze kosztowniejszą od wydatków na flotę i 
armję. Prawdą to jest, ale przyznać trzeba, 
że pokój, oparty na takim obrachunku, bar­
dzo chwiejne ma podstawy. Conajmniej 
bowiem wynika z tego, że wzrost zbrojeń z 
matematyczną pewnością powiększa i przy­
bliża niebezpieczeństwo wojny.

Nie dziw wobec tego, że uchwalone 
świeżo w Izbie angielskiej powiększenie flo­
ty i mowy przy tej sposobności wygłoszone 
zwracają na siebie żywą uwagę całego świa­
ta politycznego. Najznamienniejszym jest, 
że wszyscy mówcy w Parlamencie jedno- 
zgodnie podkreślili fakt, że nic innego, jak 
tylko zbrojenia Niemiec skłaniają Anglję do 
ponownego wydatnego wzmocnienia mary­
narki. Parlament niemiecki uchwalił na 
wiosnę przeszło 100 milionów na powięk­

szenie armii lądowej i floty. Anglja daje na 
to teraz odpowiedź, przyspieszając budo­
wę nowych okrętów i pomnażając liczebną 
silę ich załóg. Obiektywność nakazuje 
przyznać, że nie Anglja prze naprzód w tym 
szalonym wyścigu zbrojeń. Obecny gabi­
net liberalny w Anglji dalekim jest od wszel­
kich wojowniczych popędów i raczej zama- 
ło niż zadużo dba o siłę militarną kraju. 
Rząd angielski przecież kilkakrotnie przy­
stąpił do Niemiec z propozycją obustronne­
go ograniczenia zbrojeń, Niemcy zawsze 
wszelkie tego rodzaju projekty odrzucały, 
dając przez to najlepszy dowód, że ich za­
pewnienia pokojowe nie są szczere. Teraz 
prasa niemiecka jest bardzo niezadowolona 
z uchwały Parlamentu angielskiego, mimo, 
że ta trzyma się w stosunkowo skromnych 
granicach. Głównym punktem nowego pro­
gramu jest powiększenie gotowości wojen­
nej floty angielskiej przez podwyższenie licz­
by pancerników w służbie z 28 na 33. W 
roku 1914. będzie Anglja według zapewnień 
nimistra marynarki Churchilla miała conaj- 
mniej 33 a conajwyżej 41 gotowych do boju 
pancerników przeciwko 29 niemieckim. Ta 
nadwyżka jest nieodzowną do zabezpiecze­
nia Anglji przed napadem Niemiec.

Zarówno Churchill jak Balfour i Asquith 
uwzględnili także w wywodach swych tak 
ważną dla Anglji kwestię Morza Śródziem­
nego, gdzie szybkie zwiększanie flot Austro- 
Węgier i Włoch, należących do trójprzymie- 
rza, zagraża interesom angielskim. Wobec 
tego porzucono podniesiony niedawno pro­
jekt wycofania eskadr angielskich z Morza 
Śródziemnego i postanowiono siły morskie 
tamże na takiej utrzymać stopie, aby we­
spół ze sprzymierzoną flotą francuską mo­
gły stawić czoło nawet skombinowanym si­
łom Austro-Węgier i Włoch.

O wszystkich tych zarządzeniach mó­
wi prasa niemiecka z wielkim przekąsem, z 
którego przeziera źle tajony gniew na ener­
gię rządu angielskiego. Ale niemcy prawa 
do krytyki nie mają. Nikt inny jak oni wła­
śnie pchają świat w odmęt zbrojeń, coraz 
niebezpieczueijszy dla pokoju europejskiego. 
Polityka niemiecka, dążąca do przewagi do­
minującej nad całym światem i militaryzm 
niemiecki zaborczy i nienasycony są głó­
wnym źródłem zaniepokojenia obecnego w 
polityce międzynarodowej. Jeżeli prasa 
niemiecka an Anglję zwala winę za wszyst­
ko i jej przypisuje plany zaborcze, to przy­
pomina to znany trick uciekającego rzezi­
mieszka, który dla odwrócenia uwagi od 
siebie, wola: Chwytajcie złodzieja!

Niedozwolona metoda walki. W polemice ,z 
Gazetą G d a ń s k ą o ruch młodokaszubskii po­
suwa się Pielgrzym pelpliński do osobistego 
ataku na p. dr. Majkowskiego, zarzucając mu, że 
nie jest wierzącym katolikiem, że jako lekarz w 
Kościerzynie zaniedbywał swoją praktykę, że ko­
mora ii: sądowy by i u niego częstym gościem itd. 
Nad tego rodzaju osobistymi inwektywami w 
dyskusji polityczenj ubolewamy tym bardziej, że 
Pielgrzym dotychczas zawsze przyzwoicie i rze­
czowo sprawy publiczne traktował. Sądzimy, że 
zaszło tu mimowolne wykolejenie, które się w 
przyszłości nie powtórzy. Sami wobec ruchu 
mlodokaszubskiegó a także dr, Majkowskiego, ja­
ko głównego jego przywódcy, zajmujemy stano­
wisko pełne rezerwy. Ale wyciąganie tego ro­
dzaju osobistych rzeczy na łamy pisma, jak to się 
stało w Pielgrzymie, musimy zasadniczo ¡potępić, 
ponieważ w konsekwencji prowadziłoby to do 
zabagnienia prasy i wytworzenia ¡wprost niemo­
żliwych stosunków w naszym życiu publicznym.

W sprawie terminu przyszłych wyborów 
do Sejmu pruskiego donosi jedna z koresponden­
cji berlińskich, że rząd jeszcze nie powziął w 
tym względzie żadnej stanowczej uchwały. W 
każdym jednak razie rząd życzy sobie, aby je­
szcze Sejm obecny załatwił się z przedłożonymi 
mu większymi projektami prawodawczymi, jak 
z ustawą wodną, z reformą podatkową i ustawą 
o kasach oszczędności; dochodzi do tego jeszcze 
etat i kilka pomniejszych projektów. Jeśli Sejm 
będzie pracował pilnie i szybko, to załatwi się 
z tym wszystkim do początków maja roku przy­
szłego, okres zaś prawodawczy Sejmu obecnego 
upływa z dniem 16. czerwca r. p. Ponieważ a- 
tóli rząd nie życzy sobie, aby jubileusz 2.5-lecia 
panowania Wilhelma II., przypadający na 15. 
czerwca 1913. r„ wypadl na okres walki wybor­
czej; przeto nie należy się spodziewać, aby wy­
bory wyznaczono wcześniej niż na jesień 1913. r.

W okręgu kościersko - tczewsko - starogardz­
kim przy ¡wyborach uzupełniających do ¡Sejmu 
zgodzili się członkowie zarządu Ostmairkenferajnu 
na ustanowienie ¡kandydatem ¡niemieckim burmi­
strza Eiehhanta, w miejsce zmarłego posła 
Hobrecbta, byłego ministra. ¡Początkowo noszo­
no się z zamiarem postawienia pozasłużbowego 
kontradmirała, Kalau vom Hofe, narodowe­
go liberała.

Przeciwko stemplowi od czeków. Ruch, któ­
ry ma na celu .zniesienie stempla od czeków, robi 
coraz, większe postępy. W Parlamencie złożono 
w tej spraiwie w,niosek woinomyślnych, również 
kupieotwo berlińskie wystosowało petycję do Par­
lamentu; banki stwierdziły, że wskutek zaprowa­
dzenia stempla sposób płacenia czekami się cofnął. 
Również podobno Urząd skarbowości Rzeszy nie 
jest zupełnie przeciwnym zniesieniu stempla.

Przyjaźń rosyjsko-japońska.
Przyjazd naiiwybitaiejszego japońskiego mę­

ża stanu, iks. Katsuiry, do Petersburga wywołał w 
prask liczne (komentarze. Niektóre pisma ¡twier­
dziły, że ¡zawarty został sojusz japońsko-rosyjski. 
informacja nie jest ścisła, ale nawet źródła urzę­
dowe nie przeczą, że ¡między Rosją i Japonją ist­
nieje zupełne porozumienie w kwestiach Dalekie­

go Wschoidu i że właśnie w ostatnich czasach na­
stąpiła ¡między obydwoma rządami wymiana bar­
dzo ważnych not, regulujących wspólny .stosunek 
do Mandżurii, Mongolii i całej rzeczypospolitej 
chińskiej.

Pokój iw Portsmouth ¡w r. 1905. nie zadowoli! 
żadnej stromy. ¡Protestowali przeciwko niemu gie- 
nerałowie rosyjscy, a w Japonii ¡ludność demon­
strowała przeciwko rządowi i spaliła nawet w 
Tokio jedno ¡z mimsterjów.

Anglja ¡i Stany Zjednoczone, aczkolwiek ¡wów­
czas stojące po stronie Japonii, nie choialy ¡zbyt­
niego wzrostu potęgi państwa wschodzącego 
słońca, dążyły ¡raczej do zachowania równowagi 
sit na ¡oceanie Spokojnym. ¡Pokój nie rozstrzyg­
nął jednak ¡szeregu kwestii spornych, tak, że w 
ciągu ¡roku 1906. niejednokrotnie krążyły alarmu­
jące pogłoski o naprężeniu stosunków na Dalekim 
Wschodzie. Wreszcie po długich bezowocnych u- 
kladach stanęły ¡trzy umowy jiapońsko-rosyjskie. 
Pierwsze dotyczyły ¡spraw kolei mandżurskich i 
¡połowu ryb i fok ina wybrzeżu rosyjskim przez ja­
pończyków ¡oraz kwestji handlu i żeglugi. Trzecia 
umowa, podpisania przez Iizwolskiego i barona 
Motono, miała na celu ^wzmocnienie stosunków 
pokojowych, przyjacielskiego i dobrego sąsiedz- 
jfekia, szczęśliwie ^nzywlróconych między Rosją 
LJaponią ¡i 'usunięcia możności przyszłych ¡niepo­
rozumień między dwoma cesarstwami”. Jeszcze 
w r. 1909. obiegały ponownie pogłoski o zatargu, 
iecz spotkały ¡się z kategorycznym zaprzeczeniem 
urzędowym. Rosja przez pewien czas myślala 
o współdziałaniu z Chinami, co musiałoby wy­
wołać nieufność i zaniepokojenie Japonii. Osta­
tecznie jednak zapanowało przekonanie ¡o koniecz­
ności ¡utrzymywania j.ak najlepszych wzajemnych 
■stosunków.

Rosja silą rezerwy zmuszona była do „po­
wrotu do Europy” z ¡powodu ¡wypadków bałkań­
skich; również przewroty w Persji amusiiy ją do 
¡skoncentrowania uwagi na Azję środkową. Japo­
nia, ze względu na meuiniikiniony antagonizm ze 
Stanami Zjednoczonymi, rywalizującymi ¡o prze­
wagę na Pacyfiku, dążyć ¡musiala do przyjaźni z 
zachodnim ¡sąsiadem. Rosja wyrzekia ¡się przy­
najmniej na czas dłuższy — zamiaru stworzenia 
potęgi ¡morskiej na oceanie ¡Spokojnym.

Roziwój wypadków pchał odtąd Japonie i Ro­
sję w ¡objęcia wzajemne. Oba mocarstwa panują 
de facto na cudzym terytonjum, nominalnie będą­
cym częścią Chin — Rosja iw ¡Mandżurii północ­
nej, Japonja — w ipołudniiiowej. Chiny jednak nie 
myślą o oddaniu tego olbrzymiego i bogatego 
kraju i starają się wzmocnić w ¡nim swe siły. Je­
dnocześnie inne mocarstwa, powołując się na obo­
wiązującą, lecz nie przestrzeganą zasadę „drzwi 
otwartych” w ¡Mandżurii, protestują przeciwko po­
lityce ekonomicznej Obydwóch państw. Solidar­
ność ich ujawniła się bardzo wyraźnie, gdy Sta­
ny Zjednoczone wystąpiły z planem budowy no­
wych liniji kolejowych w Mandżunji przez konsor- 
tcjuim międzynarodowe i .¿umiędzynarodowienie” 
kolei ¡Mandżurskiej. Rosja i Japonja zaprotesto­
wały energicznie przeciwko ¡tym projektom, któ­
re skończyły się ¡fiaskiem, .stwierdzając, że potra­
fią pogodzić siwe interesy w ¡Mandżurii i żyć w 
zgodzie ma podstawie status quo, stworzonego 
¡przez pokój portsmuoki. Konieczność obrony 
przywilejów w Maindżurji ¡skłoniła je ¡do ¡nowej u- 
mowy w r. 1910. Umowa zobowiązywała Ro­
sję i Japonję ¡do współpracownictwa przyjaciel­
skiego w zakresie ¡spraw kolejowych, do utrzyma­
nia ¡status quo w Mandżurii i do porozumienia ¡co 
do środków jego ¡obrony, gdyby był zagrożony.

„Z wystaw monachijskich“.
Monachium, w lipcu.

(Pałac kryształowy.— Secesja.— Wystawa przemysłowa)

Wystawy monachijskie posiadają już swoja 
historyczna wartość. O niektórych artystach, 
dzisiaj sławnych nietylko w Niemczech, ale i w 
całym cywilizowanym świecie. powiedziały nam 
poraź pierwszy czy to nowa pinakoteka, czy 
„secesja“, czy ostatnio „pałac kryształowy“, o- 
bok całego szeregu prywatnych wystaw. Jako 
miasto sztuki, Monachium ogniskuje w sobie na 
wielką skalę owo życie artystyczne — sam 
charakter miasta, o niesłychanym wyglądzie ar­
tystycznego rozwoju ostatnich dziesiątek lat, 
piękna okolica niedalekich Alp bawarskich, gdzie 
to tak wcześnie (XI. wiek) rozgędziła się pieśń 
minstrelów, niemieckich „minnesaengerów“, 
hadto dzisiejsze warunki, że Monachium leży na 
drodze na Południe, zatrzymuje przez to tysiące 
cudzoziemców —- to wszystko przyczynia się do 
dalszego, bujniejszego pielęgnowania kultu dla 
sztuki! Nic też dziwnego, że mówiąc o rozwoju 
współczesnej sztuki, musimy uwzględnić stolicę 
nad Izarą; nie można przemilczeć o jej wysta­
wach.

Olbtzymi „Pałac kryształowy“ mie­
ści w sobie rok rocznie tysiące obrazów. Z wy­
jątkiem „decenniów“, gdzie otwierają wystawę

międzynarodową, wystawiają przeważnie arty­
ści niemieccy, głównie zaś wśród nich, mona­
chijscy. Reprezentowane są wszystkie związki 
(oprócz „niezależnych“, których wystawę za­
powiedziano na później!), nadto pojawiają się 
często zbiorowe kolekcje poszczególnych. W 
tym roku wystawili tak: F. A. Kaulbach. Są to 
przeważnie portrety wytwornego świata, obok 
wdzięcznych studiów dzieci. Znać nieco wpły­
wy francuskie, lubo brak tej finezji, jaką posia 
dają malarze znad Sekwany. Kolorystyka świe­
tna, jeśli chodzi o harmonie barwy twarzy z su­
knią i tłem, niezawsze szczęśliwe pozy, trochę 
zanadto studiowane, stąd brak szczerości. Kole­
kcja Ludwika Lófftra, to stara szkoła Piloty‘ego, 
może mniejszy efekt teatralności, stąd na ko­
rzyść obrazów Lófftra; tu i owdzie aż rażący 
wpływ Leibla.

Obrazy Kirchbacha i Seitza tkwią duszą i 
sercem w szkole monachijskiej, tu i owdzie mo­
że (u Seitza) trochę temperamnetu, zresztą jak 
i Defreggera tchną litylko atmosferą lokalnego 
życia stolicy. Już więcej siły w portrecie A. 
Papperitza, przebija się subtelność, pewna dąż­
ność do stylizowania kolorów, przez co efekt 
czasem niesłychany. Papperitz cieszy się sławą 
jednego z pierwszych portrecistów. Znana ma­
niera G. Maksa — jego „małpy“ cieszą się już u- 
sfaloną sławą, podobnie jak „wilki“ naszego Ko­
walskiego. Obok nich „koty“ I. Adama. Tu i ow­

dzie pejzaż, chociaż trzeba wyznać, że trudno 
spotkać na niemieckiej wystawie szczerze malo­
wany krajobraz. Widocznie, że u nas, zanadto 
przyzwyczailiśmy się do subtelnego wyczuwa­
nia natury, nic dziwnego, że krajobraz trąci za­
wsze „sztucznością“ — nie odtworzy jego du­
szy w tych szczerycli barwach... Dla tego trzy 
olejne obrazki A. Wierusza-Kowalskiego, swym 
szczerze polskim motywem, temperamentem i 
wyczuwaniem najdrobniejszych „nuance‘ów“ tak 
się szalenie różnią od niemieckich. Są to sceny 
z życia „par excellence“ w Polsce, a jednak i 
w powodzi obcych obrazów budzą ciekawość, 
wyróżniają się jaskrawo temperamentem. Z po­
laków jeszcze obraz Korzeniewskiego, 
rysunki Z. Suchodolskiego i innych. Kry­
tycznie sadząc wystawę, nabiera się przekona­
nia, że za dużo dzisiaj malarzy o średnich talen­
tach, wielkich brak, dawniejsi zaś już zaczynają 
się powtarzać...

Przejdźmy do „Secesji“. Tam więcej 
silnych wrażeń. Czuć, i to natychmiast niepo­
spolitego malarza-artystę, z obrazów Franciszka 
Śtucka. Każdy niemal dokumentem duszy arty­
sty, wypowiada się i koncepcja i techniką, silnie 
z całą powaga wielkiego artysty. Przed jegę 
„nocą letnią“ czy „Adamem i Ewą“, czy „In­
ferno“ można godzinami się wpatrywać, bo ka­
żdy budzi szereg refleksji, w każdym wyrażona 
idea symbolem zupełnie przypadkowym, który

jest prostym wynikiem głębokiego wyczuwania 
barwa tego wszystkiego, co artysta objął w ra­
mach obrazu. — Silny obraz Christiana Lauden- 
bergera („Śpiąca dziewczyna“) pod względem 
traktowania barwami jednolitego nastroju sceny. 
Dużo charakterystycznego piętna w portretach 
Leona Sambergera, kto wie, czy dzisiaj nie pier­
wszego monachijskiego portrecisty ze sławą 
Lembacha. Hugon Habermann zawsze powtarza 
swój typ histerycznej kobiety. Nowością są o- 
brazy M o u r a s z k i („portret dziewczynki“ o- 
raz autoportret), pojęte szeroko i z pewną fine­
zja barw kontrastowych („autoportret na tle 
krajobrazu jakiegoś stepu, lub dalekiej równi...). 
Dopełniają inne, w tym ciekawe limy Ewers- 
Wunderwald, malowane chińskimi tuszami, swą 
techniką charakteryzują wybornie kobietę z jej 
lubowaniem się w kolorach delikatnych, ale ba­
wiących raczej rozmaitością, aniżeli harmonią. 
„Secesja“ daje więcej jakości, aniżeli ilości, jak 
to na wystawie w „Pałacu kryształowym“, 
choćby przez same obrazy autora „Wojny“ i 
„Grzechu“ — jednego z wielkich artystów, Fran­
ciszka Stucka!

Również z pewnym odcieniem, że to prze­
cież w mieście „sztuki“ wystawa przemy­
słowa, posiada obok wartości praktycznej i 
artystyczną. Urządzona w przepięknym parku, 
na tle ślicznych kiosków, wodotrysków, pośród 
pięknych budowli oraz z całym szeregiem roz-



Rewolucja chińska i wywołana przez nią nie­
pewność sytuacji ina Dalekim Wschodzie zacieśni­
ły jeszcze bardziej węzły solidarności. Japonija, 
zaanektowawszy Koreę, za zgodą Rosji dąży ¡do 
-ostatecznego opanowania Mandiżuirji południowej 
przy pomocy europejskiej ¡metody — pénétration 
pacifique, zanim Chiny po przesileniu (rewolucyj­
nym zdołają wzmocnić się militarnie. Rosja, któ­
ra miała iz „republiką środka” nieporozumienia o 
zakres wpływów w Mongolii, prowadzi energi­
czną ¡działalność, zmierzającą do ugruntowania 
tych iwpływów w -t. zw. Mongolii zewnętrznej, u- 
zyskawszy od Japonji zrzeczenie się wszelkich do 
tego kraju pretensji. Według najnowszych wia­
domości, apetyty Japonji wzrosły i sięgają obec­
nie Mongolii .wewnętrznej. W ¡taki sposób doko­
nał się podział „sfery wpływów” na Dalekim 
Wschodzie, co w rezultacie może równać się po­
działowi olbrzymiej przestozeni kuli ziemskiej, 
niewiele mniejszej od całej powierzchni Europy.

Rrzyjaoelskie porozumienie dzieli obecnie już 
kroili jeden od formalnego (przymierza, gdyż podob­
no Japonja i Rosja zobowiązały się poufnie do 
wzajemnej pomocy zbrojnej dla utrzymania stanu 
posiadania na Dalekim Wschodzie. Porozumienie 
nastąpiło kosztem ¡Chin. Obecnie i ¡w Miandżurji 
i w Mongolii i w Turkiestanie chińskim toczy się 
walka o wpływy (między Rosją a Chinami. Gdy­
by inawet — co jest rzeczą bardzo wątpliwą — 
Juain-szikajowi, prezydentowi rzeazypospoliitej, ¡u- 
dało się stłumić iseparatyzmy (prowincjooaline i an­
tagonizm ¡odwieczny południa do północy państwa 
niebieskiego, nie rychło zdobędą się Chiny na 
stworzenie silnej armji, która zdolna byłaby prze­
ciwstawić się sprzymierzonym sąsiadom. Rosja 
i Japonja — ta ostatnia zapomniała zupełnie o nie­
dawnym haśle „Azja dla azjatów” — ¡wszelkimi 
sposobami ¡przeciwdziałać będą wzmocnieniu mi­
litarnemu Rzeczypospolitej środka ¡cywilizacji”.

W miejsce ¡sojuszu angielsko-japońskiego 
wstępuje zatym ¡obecnie ¡narąizie nieformalny so­
jusz ¡japońsko-rosyjski. Przymiarze Japonji z An- 
glją, zawarte w przededniu wojny Rosji z Japomją, 
dawało Anglji dużo korzyści, zabezpieczając po 
części Indje od inwazji obcej i pozwalają na wy­
cofanie części floty angielskiej z oceanu Spokojne­
go ¡bez zmniejszenia powagi W. Brytanii. Dziś, 
gdy nastąpiło (zbliżenie rosyjsko-angielskie, gdy 
stało się wiadomym, że Japonja nie ¡może liczyć 
na pomoc .Anglji iw' razie wojny z głównym prze­
ciwnikiem, Stanami Zjednoczonymi, gdy ¡w Au­
stralii wzrasta obawa przed potęgą ekspansji ja­
pońskiej, przymierze utraciło swe znaczenie, nie 
cieszy się już żywszą sympatią opinji obydwu-ch 
narodów i jest raczej czczą formą. Anglia jednak 
będzie musiała pogpdzić się z faktami dokonany­
mi.

Podczas zjazdu bałtyckiego była podobno, 
mowa o sprawach Dalekiego Wschodu. Cesarz 
Wilhelm, który w czasie tliumienia przez armje 
mocarstw powstania ¡bokserów w ¡Chinach rzucił 
hasło: „ludy Europy, brońcie waszych najświęt­
szych dóbr”, chcę jakoby, iw myśl dawnej polityki 
niemieckiej, przekonać Rosję, że winna być przed­
murzem tej wałki ze Wschodem azjatyckim. Wąt­
pliwą jest rzeczą, aby taka ¡dyplomacja, przeno­
sząca centrum ciężkości polityki rosyjskiej z po­
wrotem ¡do Azji Wschodniej i zmniejszająca w 
ten sposób taraie rosyjsko-austryjackie z powodu 
Bałkanów, mogła liczyć na powodzenie, zwłasz­
cza, o ile jej ukrytym celem byłoby poróżnienie 
Rosji i Japonji. Z powodu podróży ks. Katsury 
do Europy zjawiła się w prasie japońskiej wiado­
mość, jakoby Katsura, o -ile nie znajdzie uznania 
dla planów rządu mika-da w Petersburgu, dążyć 
będzie do zawarcia przymierza z Niemcami. Ta­
kie przymierze, wobec stosunkowej słabości Rze­
szy w Azji Wschodniej, miałoby daleko mniejszą 
wartość dla Japonii, niż przymierze z Anglją lub 
ewentualnie z Rosją i pogłoskę powyższą uważać 
raczej należy, jako sposób uczynienia tych mo­
carstw powolniejszymi względem planów japoń­
skich. .. . -

Księża giermanizatorzy na Ślązku.
W Gazecie Ludowej czytamy:
Dążenia giermanizacyjrie pewnej części

księży górnośląskich coraz jaśniej bywają wy­
powiadane. Widocznie giermanizatorzy starają­
cy się ludowi górnośląskiemu odebrać jego pię-

maitych „rozkosznych“ miejsc, ciekawą, co wła­
śnie daje uprzemysłowiony kraik, Bawarja, na­
suwa przytym poważne refleksje, jeśli się myśli 
o własnym kraju.

Boć tutaj każda wioska produkuje coś, wy­
twarza, z czasem biednego kraju górskiego, ale 
to wszystko czyni ta wzmożona praca zbiorowa, 
ten szeroko zakreślony szemat rozmaitych już 
na przyszłość ulepszeń, jakie z każdym dniem 
usiłują i wprowadzają w życie ludzie, poważnie 
oceniający bogactwo najszerszego uprzemysło­
wienia kraju!

Widać z wystawy, jak tu rozwinięty prze­
mysł ceramiczny, rywalizujący z zagranicą i kto 
wie, czy nie dorównywuje jej, dalej rozmaite 
wyroby tkackie, na wielką skalę przemysł że­
lazny, obok różnych działów, zależnie od bo­
gactw kraju i odpowiednich warunków. Taka 
ilustracja wystawowa zajmuje cudzoziemca ze 
strony urządzeń, artystycznego działu, tu i ow­
dzie nawet historycznie demonstrowana, swoje­
mu daje możność czynienia pewnego bilansu pła­
cy, jaką może i biedny chłopek bawarski włożył 
dzisiaj w olbrzymią maszynę wielkiego przemy­
słu bawarskiego.

Na tej wystawie można rzeczywiście dużo 
się nauczyć, urządzona nader umiejętnie, daje 
przegląd każdej gałęzi,

Ł Michał Japołł.

kną polską mowę, widocznie giermanizatorzy 
dążący do zatarcia na prastarej ziemi polskiej — 
na Górnym Ślązku — odwiecznych śladów pol­
skości, widocznie giermanizatorzy ci są bardzo 
pewni siebie, że już dziś bez zastrzeżeń spycha­
ją mowę polską do roli kopciuszka, którym się 
tylko wobec starych dziadów i bab jeszcze po­
sługiwać można. Kto młody, postępowy — ten 
według ich zdania, mówi, czuje i myśli po nie­
miecku, tak dalece, że nawet rzeczy poważniej­
szych, jak naukowych wykładów, przedstawień 
teatralnych i innych w polskiej mowie b y 
nie rozumiał (!? — znak zap. red.).

Zdanie takie, że lud górnośląski przy wy­
kładach, przedstawieniach teatralnych, w pie­
śniach lepiej odczuwa i lepiej rozumie po niemie­
cku niż po polsku wypisuje w numerze 324 
Scliles. Volksztg. ksiądz „Farrer“ Jaschik z 
Tworogu. Ksiądz „Farrer“ Jaschik zasłynął, 
walcząc podczas ostatniej walki wyborczej prze­
ciw księdzu proboszczowi Jankowskiemu a za 
„landmesserem“ Warlo. Wówczas nie wahał 
się ksiądz „Farrer“ Jaschik nadużyć nawet am­
bony. Zapowiedział bowiem z niej, że nikt nie 
powinien chodzić na wiec polski, który się miał 
po nabożeństwie odbyć, a na którym przema­
wiać miał czcigodny ks. prób. Jankowski z Ko- 
torza. Lecz pozostał wówczas pasterzem bez 
owiec, bo lud pospieszył tłumnie na wiec, a 
„Farrer“ Jaschik widząc, że owce go opuściły, 
przyszedł na wiec także, po to. aby ludzi z wie- 
ca odciągnąć rzekomo na popołudniowe nabo­
żeństwo. Lecz i to jego wezwanie nie posku­
tkowało, bo lud widział wyraźną chęć naduży­
wania przez księdza Jaschika kościoła do celów 
politycznych, wołał tedy pozostać na wiecu. Od­
szedł tedy ks. Jaschik znowu sam opuszczony, 
nie czekając już, aż się wiec polski skończy.

Szkoda, że ksiądz Jaschik nie zakazał uczę­
szczania na wiec w języku niemieckim, szkoda, 
że swoich parafian po niemiecku nie wezwał do 
opuszczenia z nim razem wieca, byłby może 
znalazł więcej posłusznych, bo widocznie ludzie 
tego jego wezwania, wypowiedzianego po pol­
sku, nie rozumieli. Zobaczymy, może, gdy się 
w Tworogu odbędzie znowu wiec polski, ksiądz 
Jaschik chwyci się tego nieomylnego środka i 
przemawiać będzie do ludu kulturniejszą „amts- 
sprachą“.

Jedno nas dziwi, że ksiądz Jaschik zwal­
czający ks. Jankowskiego nie otrzymał wów­
czas od władzy duchownej z Wrocławia podo­
bnego listu jak ks. Rogowski, że ze względu na 
solidarność stanową (Corpsgeist) nie powinien 
zwalczać swego konfratra, także księdza, star­
szego od niego kapłana, na rzecz osoby cywil­
nej. Prosta sprawiedliwość się tego domaga i 
mamy nadzieję, że w przyszłości księża nie­
mieccy zwalczający swych polskich konfratrów 
listy podobnej treści z Wrocławia otrzymywać 
będą.

Obrazek ze stosunków na Warmii.
Z Warmji, ¡w lipcu.

Rodzice polscy! gdzież dzieci wasze? — za­
wołać możnaby rozdzierającym głosem do wielu 
rodziców polskich na Warmji. Nigdzie chyba na 
ziemiach polskich giermanizaaja tak gwałtownie 
nie naciera na dusize dziecięce, aby je pochłonąć, 
jak właśnie na Warmji. A rodzice polscy, mało 
uświadomieni, nietyiko nie chronią dzieci swoich 
od zniemczenia, ale wręcz niemczenie ułatwiają.

Dwie mile na południowy wschód od Mal­
borka leży wieś kościelna Stary targ (po nie­
miecku Altmark). Wieś jak ¡i rozległa parafia są 
prawie czysto polskie. Jak zaś -tam wygląda pod 
względem narodowym, daje wyobrażenie nastę­
pujące zajście.

W niedzielę -dnia 14. lipca przystępowały tam 
dzieci z całej parafii do ¡pierwszej komunji św., a 
było i-ch r-azem około s-t o. Niemieckich dzieci 
było w tej setce najwyżej 5, reszta, tj. 95, to 
polskie ¡dzieci. A ilu z nich przygotowanych było 
do przyjęcia Sakramentów św. w polskim, 
ojczystym języku? Otóż tylko mała część, około 
dwadzieścia. Reszta, t. -j. 75 procent, przy- 
gootwywala się po niemiecku. W niemie­
ckim języku słuchała nauki katechizmowej, po 
niemiecku modliła się z niemieckiej książki do na-

Polskie pamiątki w Szwecji.
Znany krokowski krytyk literacki, prof. Józef 

Flach nadesłał do Czasu korespondencję z 
Upsali, zawierającą szereg następujących cieka­
wych szczegółów o pamiątkach polskich w 
Szwecji. Oto, co pisze autor korespondencji:

Tysiące ludu wybrało ¡się tego roku d-o Szwecji 
dla olimpijskich igrzysk, odbywających się w 
Sztokholmie, tysiące ludzi wybiera słę ¡do niej 
corocznie dla jej oryginalnej natury. Między ty­
mi tysiącami nie brak niewątpliwie polaków, bo 
przeceż podróżujemy po ¡całym świecie. Ale ¡nie 
pomylę się zapewne, że niewielu z nas szuka bodaj 
po drodze do -Szwecji ojczystych pamiątek, zabyt­
ków, związanych z naszą -przeszłością, z naszą 
kulturą, śladów węzła, łączącego niegdyś -Polskę 
ze Szwecją. Wszak .wszyscy ¡wiemy -o nim, 
wpsominamy nieraz dziejowe fakty, jak ten, żeśmy 
Szwecji dali królowę w osobie Katarzyny Ja­
giellonki, żeśmy stamtąd wzięli króla Zygmun­
ta III., który dlatego właśnie, że Jagiellonów ko­
ronę włożył na głowę, straci! szwedzki tron, żeś­
my później za Jana Kazimierza sziwedów z Ka­
rolem X. Gustawem widzieli w Polsce, jako na­
jeźdźców, a za Sasa w sojuszu z Danją i Rosją 
przeciw Karolowi XII. walczyli. Prawda, te sto­
sunki Polski ze Szwecją były zawisze nieprzyja­
zne, ale dzisiaj o tych konfliktach się już nie pa­
mięta, -dzisiaj raczej uprzytomniamy sobie ten 
może nie zupełnie przypadkowy zbieg wypadków, 
że jeden i ten sam ¡czas strąca Polskę i Szwecję 
ze Stanowiska potężnego ¡w Europie mocarstwa, 
że jeden i ten sam WTÓg w 18, wieku oba państwa 
fcniertełnię rani _____ :____

bożeńsfwa, niemieckich słuchała aktów strzeli­
stych przed i po Ko-muiij-i św., po niemiecku odpo­
wiedziała na pytanie. „Wir w-iedersagen!” — od­
powiadały 75 dzieci polskich w kościele staro- 
tarskim. Czy wszystki-e rozumiały stawiane im 
pytania, czy obcy język przemawia! do głębi ich 
duszy, czy przejęte były ważnością chwili — 
śmiem wątpić.

Nauka przygotowawcza oddziału polskiego i 
niemieckiego odbywała się razem, jeden i drugi 
oddział słuchały ¡py-tań niemieckich i polskich 
dzieci z niemieckiego oddziału odpowiadały po 
niemiecku, z polskiego ¡po polsku. Tak samo działo 
się w wspomniany .uroczysty dzień: nauka, akty, 
pytania odpowiedzi odbywały się naprzemliau po 
polsku i po niemiecku. Dla dzieci polskich, które 
tkwią w niemieckim oddziale, może to i dobrze, 
że słuchają równocześnie polskiej nauki; może 
choć troszkę z niej skorzystają.

• Proboszcz miejscowy jest polakiem, lecz — 
cichutko siedzi. Dzieai przygotowywał ks. wi­
kary Brali, niemiec, który podobno d-opiero nie­
dawno języka polskiego się nauczył i nim, acz­
kolwiek z trudem, jako tako włada.

Co i kto -jest przyczyną smutnych stosunków 
n-a Warmji? Dziecko polskie do szóstego roku 
życia mówi i modli .się w domu po polsku, tak sa­
mo jak jego rodzice. Gdy zacznie chodzić do 
szkoły, zaczyna się niemczenie. Szkoła jest 
pierwszą i główną giermanizatonką polskich 
dzieci. Wykładu polskiego w szkole niema, nawet 
w nauce religji. Szkoła uczy po niemiecku ka­
techizmu, po niemiecku historii św., uczy nie­
mieckiego pacierza. Nauczyciele prowadzą dzieci 
szkolne na ranne msze św. i tam śpiewają z nimi 
niemieckie „ikireh-en-lidry”. Szkole pomagają nie-* 
którzy zaślepieni rodzice, każąc dzieciom 
swoirrLodmawiać nawet w domu pacierz nie­
miecki, boć „to wszystko jedno, a ¡dziecku łatwiej 
uczyć się w jednym języku, aniżeli w dwuch”. 
Gdy przychodzi -czas posyłania -dziecka na kościel­
ną naukę przygotowawczą -do sakramentów św., 
posyłają je rodzice do niemieckiego oddziału, boć 
to znów „dziecku łatwiej” ze względu na nie­
miecką naukę w sizko-le, a „zresztą — tłumaczą się 
inni — chętnie posyłalibyśmy do oddziału pol­
skiego, ale dzieci po polsku -czytać nie umieją”.

I otóż ta nieumiejętność polskiego czytania 
jest głównym powodem ¡niemczenia -dzieci pol­
skich. Z -niej wynika przydzielenie do niemie­
ckiego oddziału, -niemiecka nauka przygotowaw­
cza. niemiecka spowiedź, niemieckie książki do 
nabożeństwa. Bolesne uczucie ogarnia polaka, gdy 
widzi u polskiej młodzieży na polskim nabożeń­
stwie niemieckie książki do nabożeństwa! Ciesz 
się, pruska szkoło, cieszcie się giermanizatorzy, 
robota wasza wy-daje plony dla waszej polityki — 
czy także dla Boga, to inne pytanie. Czy tu winni 
także księża, nie chcę sądzić. Czy proboszcz 
miejscowy mógłby tej giermanizacji ¡zapobiec, 
nie-chże sumiennie wobec -Boga i ludzi sam od­
powie. Co zaś do wikarego, to trudno od niego 
żądać, aby jako niemiec, z trudem mówiący po 
polsku, miał dzieci polskie uczyć na nauce pol­
skiego czytania!

Najwięcej winni tu rodzice polscy! oni w 
pierwszym rzędzie odpowiedzialni są za dzieai 
swoje! oni też za nie przed Bogiem i narodem 
odpowiadać muszą! On-i powinni dopilnować, aby 
dzieci ich polskie nie niemczyły się, ale polskimi 
pozostały, oni nauczyć je powinni polskiego czy­
tania, aby chodzić mogły na naukę przygoto­
wawczą -do polskiego o-ddzialu, -oni strzec powinni 
domu polskiego przed wciskającą się doń niem­
czyzną. Jeżeli tego nie czynią, winni są potę­
pienia. Ooprawda t-o -wielu rodziców tak postę­
puje nie ze złej woli, ale z ciemnoty albo ¡wygody. 
Gdyby ktoś znalazł się, któryby dzieciom ich 
ułatwił nauczenie się czytania polskiego, chętnie- 
by zgodzili się na to i wdzięczni za -to by byli. 
We wielu -rodzinach staje się nauczycielem dzieci 
ga-zeta polska, jak m-i rodzice sami powiadali. Cóż, 
kiedy dużo ro-dzin gazet polskich nie abon-uje!

Dużo dobrego pod względem rozbudzenia du­
cha polskiego mogłyby zdziałać światlejsze 
jednostki w parafii, np. gospodarze, rzemieśl­
nicy, a najwięcej chyba polscy właściciele dóbr.

Tymczasem ci najwięksi -najmniej czynią. 
Np. w wielkich dobrach hr. Sierakowskiego w 
Waple-wie, właściciela ¡kilku wsi, taka sama pa­
nuje ciemnota u ludu, ja.k i gdzieindziej, a dzieci 
na niemiecką uczęszczają naukę religji. Za śp. hra-

Więc może polak -spokojnie na szwedzkiej 
ziemi myśleć i o niej i o -własnej ojczyźnie, a jeśli 
„Bae-deker” te świadectwa łączności obcych 
krajów z Polską milczeniem pomija, to ¡tym -bar­
dziej powinien polak po Szwecji podróżujący, 
mieć na nie otwarte oczy, w razie potrzeby może 
i nie szczędzić trudu, by je wyszukać. Szukać 
¡warto, ¡bo zawszę znajdzie się coś, czasem ¡tylko 
jakiś ¡drobiazg: polski podpis ¡czy por-tret nieraz 
i ¡rzecz ważniejszą, a przez to ¡droższą.

W Sztokholmie plon jest jeszcze ¡nikły. W 
galerii ¡obrazów, praw-da, że ¡w ¡dzielą współcze­
snej sztuki bardzo ubogiej, polskiego malarstwa 
¡niema wcale, w oddziale medali i plakiet ¡jest jakiś 
J. Beltowisiki, ale z dopiskiem „bóhmish imedąllóv”, 
zaitym ¡chyba -cze-ch, nie polak, w oddziale rzeźby 
jest nieduże dzieło Wita Stwosza, przedstawiające 
w płaskorzeźbie Dzieciątko Jezus z rodzica-mi w 
stajence; w Bibliotece królewskiej są dokum-en-ty, 
podpisane własnoręcznie przez Zygmunta III.

Ale za -to kopalnią polskich pamiątek jest crcl- 
legły od stolicy o -trzy godziny jazdy parowcem 
zamek Gr-ipsholm. N-ie obca to polskim duszom 
nazwa: wszak w starszych polskich domach latw-o 
jeszcze znaleźć -dawną prernję krakowskiego To­
warzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przedsta­
wiającą siedzącą iw więzieniu, ¡w tym zamku 
Katarzynę Jagiellonkę ¡wiraż z mężem Janem III. 
(szwedzkim) i synem, późniejszym Zygmuntem 
-III. Zwiedzając zamek wchodzi się i do tej sali, 
dzisiaj jednak bardzo restauracją przerobionej. Ale 
na ¡tym się polskie pamiątki bynajmniej jeszcze nie 
kończą.

Oto przez kilkadziesiąt sal zamku gnipsholm- 
skiego biegnie wyjątkowo wprost bogaty, zbiór

b-ieg-o ojca, który niedawino zmarl, Była w Wa­
plewie przynajmniej ochronka dla dzieci, ale 
zniósł ją młody hrabia przy objęciu rządów. 
A przecież to ten sam, -który za młodu przez sądy 
pruskie karany był za uczenie się historii i litera­
tury polskiej!

Jak -dzieci polskie rozumieją niemiecką naukę 
religji, przekonałem się osobiście. Zebrałem gro­
madkę starszych szkolnych dzieci i stawiałem im 
różne pytania. Dzieci umiały -dużo, dużo, prawdy 
katechizmowe recytowały po niemiecku jak po 
sz-nurku. Gdy ¡jednak zapytałem o znaczenie wy­
razów, w wielkiej części nie otrzymałem odpo­
wiedzi. Pytam się np. 12-letniego dziecka: „Po­
wiedz mi, co to jest „Hoffart”? — „Nie wiem!” 
odpowiada po na,myślę. — „A wies-z, co jest py­
cha?” py-t-am — „Wiem” — odpowiada ¡dziecko i 
tłumaczy mi. że pyszny to taki człowiek, co się 
„nadyma”, co się „przesadnie stroi”. Tak samo 
nie umiały mi dzieci objaśnić znaczenia innych 
słów niemieckich katechizmowych, umiały zaś 
objaśnić polskie wyrazy tegoż samego znaczenia.

Tu wyraźnie wi-dać przewrotność pruskiego 
systemu szkolnego. Dzieci polskie powtarzają 
wyrazy niemieckie jak papugi, nie rozumiejąc ich 
znaczenia. Szkoła. pruska po k i 1 k o 1 e t n i m 
„drylu” nie wpoi -dziecku tyle pojęć, ile mu daje 
bez wszelkiej nauki jego ojczysty język. 
I taka szkoła ma być nauczycielka kultury? — 
chyba pruskiej!

Oprócz szkoły i po c-zęści kościoła giermani- 
zują lud polski na Warmji także różne „ferajny”. 
W Starymtarg-u pracują w tym kierunku „grjtgief- 
ferajn”. (oczywiście!) i berliński „arbeiterferajn”. 
Większa część członków tych towarzystw to 
niestety polacy.

C e j.

W sprawie uniwersytetu ruskiego.
W Bibliotece Warszawskiej uka­

zał się dłuższy artykuł o uniwersytecie ruskim 
we Lwowie. Zwrócono tam słusznie uwagę na 
niezwykły w austryjackich stosunkach nacisk 
rządu centralnego w tej sprawie. Przecież Sło­
weńcy, którzy dali już państwu znaczną liczbę 
wyższych urzędników i profesorów, od lat dwu­
dziestu napróżno dopominają się o uniwersytet 
w Lublanie, gdzie niemcy stanowią zaledwie 2 
procent, a w całym kraju 5 procent ludności. 
Przecież siedmiomiljonowy naród czeski, o wy­
sokiej kulturze, od ćwierćwiecza próżno kołacze 
o drugi uniwersytet czeski, na Morawach. Prze­
cież włosi austryjaccy nie mają żadnej wyższej 
.uczelni. Przecież polacy na Ślązku pozbawieni 
są języka ojczystego w szkołach i urzędach, a 
wytrwała ich i legalna polityka może dla tego 
właśnie nie przynosi owoców, że pozbawiona 
jest cech i czynów hajdamackich.

Rząd nietyiko nie popiera wszystkich tych 
postulatów szkolnych, ale nawet im przeciw­
działa. Więc skądże ta presja gwałtowna w 
sprawie uniwersytetu ruskiego? Oto w krajach 
powyżej wymienionych, „drugą narodowością“, 
tą która przeciwdziała zakładaniu nowych uni­
wersytetów, są niemcy. Mniejszość — ale 
pierwszej klasy! Z miłości dla nich rząd poka­
zuje figę Słoweńcom, czechom i Wołochom.

Inaczej w Galicji. Tam nie ma interesów 
niemieckich, sprzeciwiających się uniwersyteto­
wi ruskiemu. Tam jest tylko interes polski i oto 
dla czego Wiedeń nietyiko nie staje okoniem, 
lecz podpiera żądania rusinów.

Dalej pisze korespondent Biblioteki War­
szawskiej:

„Enuncjacja Koła Polskiego, uchwały Rady 
miasta Lwowa, senatu, młodzieży akademickiej, 
licznych wieców stolicy i na prowincji określiły 
dokładnie stanowisko miejscowego społeczeń­
stwa polskiego. Nikt nie jest przeciwny utwo­
rzeniu uniwersytetu ruskiego w Galicji, ale słu­
sznymi są dwa warunki: pomyślne załatwienie 

. sprawiedliwej reformy wyborczej sejmowej, u- 
daremnianej dotychczas prze,z obstrukcję po­
słów ruskich i założenie uniwersytetu nie we 
Lwowie, lecz w którymkolwiek z miast prowin­
cjonalnych: wymieniane są: Kołomyja, Stanisła­
wów i Czerń ¡owce.

Stanowisko to jest zupełnie słuszne. Uni­
wersytet ruski powinien stanąć w takiej części

olejnych portretów, liczący -ok-olo 1900 obrazów, 
a wśród nich n-iespodiziewamie wielką ilość pol­
skich wizerunków. Nie ręczę, azyim którego z ¡nich 
-nie przeoczył, a jednak -naliczyłam ich dwadzieścia 
ośm; są tutaj nieraz kilkakrotnie, Zygmunt I. w 
futrze, z jabłkiem w ręku, Władysław Jagielloń­
czyk ¡węgierski i czeski, Zygmunt III., jeden 
zwłaszcza ogromnie ciekawy, bo w przeciwień­
stwie do innych, przedstawiających go ¡jako króla, 
już starszego wiekiem, tutaj Zygmunt ¡malowany 
jest jako „dux Finlandiae, Regni Sueciae hae-res et 
electus, Rex aetatis suae XVIII.”, irmy zaś ¡również 
niezwykły, na drzewie matowany, jest Jan Kazi­
mierz i Jan Ili. Sobieski, Jest August II. (jako 
saski następca tronu i jako król polski), jest Au­
gust III., Stanisław Leszczyński i Stanisław Au­
gust Poniatowski; są z ¡kobiecych portretów 
Anna Katarzyna, Anna, córka Kazimierza Jagiel­
lończyka, a żona Bogusława, księcia pomorskiego, 
■ima ¡córka (tegoż króla, Zofja, małżonka Fryde­
ryka ¡brandenburskiego, jest Cecylja Renata, jako 
królowa polska, i Marja córka Leszczyńskiego, 
żona Lu-dwika XV., jest jej matka, Katarzyna Opa­
lińska i jej babka, Jabłonowska, raz po .angielsku 
jako Russian” księżniczka nazwana. Nie jestem 
biegłym na tyle w polskiej ikoinografji, bym pod­
czas przelotnego ¡zwiedzenia ¡zamku ¡w Gr-ip&holm 
mógł odrazo stwierdzić, ile wśród tych portretów 
jest klopji, ile oryginałów, ale ¡trud-u tego powinien 
się ktoś z naszych uazony-ch podjąć, bo -ow-oce 
-pracy mogą być bardzo pożyteczne.

(Dokończenie nastąpi.)



Galicji, gdzie ludność ruska jesł istotną i zwarta 
większością, zdała od atmosfery walk politycz­
nych, aby tym lepiej służył nauce. Utworzenie 
ogniska takiego w stolicy kraju pogwałciłoby 
polski charakter Lwowa, utworzyłoby - nieustan­
ne zarzewie waśni między ucząca się młodzieżą 
polską i ruską, która dziś już za mało pracuje, a 
za wiele politykuje. Jest jeszcze wreszcie 
wzgląd inny: ostatni, ale wcale nie najmniejszy. 
Rząd centralny pragnąłby zaspokoić żądania ru- 
sinów możliwie małym kosztem, a więc, obiecu­
jąc im uniwersytet własny, utworzyć narazie 
pewną liczbę katedr na uniwersytecie lwowskim. 
Zważywszy, że w tym' państwie wszelkie pro­
wizoria mają tendencje do uwieczniania się, ta­
kie rozwiązanie byłoby faktycznie najniebezpie­
czniejszą utrakwizacją uniwersytetu.

Tymczasem uniwersytet we Lwowie jest 
polskim i pozostać musi; instytucje pomocnicze, 
biblioteki, laboratoria itd. są dorobkiem pracy, 
usiłowań i funduszów wielu pokoleń polskich i w 
ręku ich potomków pozostać powinny. Jeżeli 
ma powstać uniwersytet ruski, niechże powsta­
nie również od pierwszej cegiełki pracą i zno­
jem narodu ruskiego. Polacy z pewnością prze­
szkadzać temu nie będą, a dziś zmuszeni są tyl­
ko do obrony tego, co posiadają“.

Sprawy słowiańskie.
(Przedruk dozwolony tylko za porozumieniem się z ft I 

dakcją Świata Słowiańskiego w Krakowie.)

Odpowiedź Hovorki Fajfrowi I 
Ostatnim razem podaliśmy w streszczeniu arty- I 
kuł p. K a r o 1 a F a j f r a w N a r. L i s t a c h, w I 
którym autor twierdzi, że w Polsce panuje obe- I 
cnie prąd nieprzychylny ku wszystkiemu, co 
czeskie, a nawet wprost nienawiść. Artykuł ten 
zresztą, na co zwróciliśmy uwagę, tchnie zupeł­
ną ignorancją stosunków polsko-czeskich. W 
obronie tychże stanął rozumny polityk czeski, 
nasz przyjaciel, F r. L. H o vor k a, zamieszcza­
jąc w tym samym dzienniku „Odpowiedź na ar­
tykuł p. Fajfra“, pełną rzeczowych uwag i fa­
któw, godnych przytoczenia.

Hovorka zarzuca na wstępie Fajfrowi, że 
zabiera głós w sprawach, na których się nie zna, 
bo po Polsce nigdy nie podróżował; bawił tylko 
kilka miesięcy w Krakowie. Przypomina, że 
przed 33 laty założył wespół z Tonnerem, Je- 
linkiem i KVapilem pierwszy klub polski w Pra­
dze, a od tej doby nie przestał pielęgnować sto­
sunków czesko-polskich. Dzięki usiłowaniom I 
polonofilów czeskich występowali w praskim 
Narodnim Divadle następujący polscy aktorzy i 
śpiewacy: Deryżanka, Marczello, Modrzejow- 
ska, Arklowa, Mierzwiński, Leszczyński, Żela­
zowski, Florjański, Myszuga i inni; naodwrót, z 
czechów występowali w Polsce: Ondrićek, Ko- 
varoviö, Stropnicky, Sitovä, Pospisilovä, Lan- 
,dova, Marak, Berger, Reichovä, która śpiewała 
w Warszawie Halkę po polsku. Studenci zało­
żyli wówczas w Warszawie kółko czeskie, z 
którego członków wymienia Hovorka Przesmy­
ckiego, który przetłumaczył Zeyera i Vrchlickie- 
go, Papieskiego, Nowodworskiego, Kijeńskiego, 
Olszewskiego, Zaleskiego i Lentowskiego. Prof, 
Perwolf wykładał na uniwersytecie warszaw­
skim literaturę czeską (po rosyjsku).

W Pradze wprowadzono na repertoar „Hal­
kę“, na scenach polskich „Sprzedaną narzeczo­
ną“. Dzieła Vrchlickiego, Zeyera, Cecha, Raisa, 
Jiräska, Hermana są prawie wszystkie przetłu­
maczone na język polski. Tetmajer i Uprka u- 
rządzali wspólne wystawy w Hodoninie, Krako­
wie, Kijowie. Uczeni czescy, jak Banda, Ott, 
Goli, Celakowsky, Polivka, BBidlo, Hlaa, Cho- 
doimsky i inni żyli i żyją w najlepszych stosun­
kach z Maciejewskim, Jabłonowskim, Zollem 
Smolką, Zdziechowskim, Rydigerem i innymi. 
Dziennikarze polscy założyli wraz z czeskimi 
na drugim zjeździe dziennikarzy słowiańskich w 
Krakowie „Centralny związek dziennikarzy sło­
wiańskich“, brali następnie udział w zjazdach 
w Dubrowniku, Lublanie (dwa razy), Pilznie, 
Opatyi, Węg. Hradiszczu; usunęli się dopiero z 
wiadomych powodów od dwuch ostatnich, w 
Belgradzie i Pradze. „Konsul czeski“ Bronisław 
Grabowski, profesor w Częstochowie, przez lat 
30 jeździł podczas wakacji do Czech, szperał po 
bibliotekach, a potym przez rok cały zapełniał 
dzienniki polskie studjami i tłumaczeniami z li­
teratury czeskiej. Jego żona przetłumaczyła na 
polskie Nemcoyąi S v e 11 ą.

„A w polityce?“ — pyta Fr. Hovorka. —- 
„Bywało różnie, jak na giełdzie, hausse, baisse“.

JYtaty feljeten.
Nieznana powieść Kraszewskiego. Nakła­

dem Bibljoteki Dzieł Wyborowych, wyszła po 
raz pierwszy w wydaniu książkowym powieść 
.1. I. Kraszewskiego „Nera“, drukowana niegdyś 
w odcinku Gazety Polskiej. Rękopis tej swojej 
pracy ofiarował w swoim czasie Kraszewski śp. 
Józefowi Kraszkowskiemu, administratorowi Ga­
zety Polskiej, z którym łączyły go węzły ścisłej 
przyjaźni.

Obejmujące około 400 stronic druku „Nera“ 
składa się z trzech tomów. Akcja powieści roz­
wija się na tle uroków Riwiery francuskiej i jej 
życia barwnego, pełnego ruchu i intryg wielko- 
światowych. Tło jej nosi wybitne cechy roman­
tyzmu. Nieznana szerszemu ogółowi praca zna­
komitego autora „Starej Baśni“ wzbudzi nie­
wątpliwie zainteresowanie. Nader staranne wy­
danie zdobi portret J. 1. Kraszewskiego.

Match bokserski w „Eneidzie“, Ogromny 
sukces „Igrzysk Olimpijskich“, przeniesionych 
dziś z dawnej Grecji do Skandynawii, na wy­
brzeża „Zatoki Botnickiej“, odnawia sławne tra-

W trwałych stosunkach przyjacielskich żyli Pa- 
lacky, Rieger, Zeithammer, Mattuś, Celakowsky, 
Juljusz Grego z Lubomirskim, Grocholskim, 
Smolką, Dunajewskim, w nowszej dobie Kramar 
z Dmowskim. Przypomina następnie autor na 
„żelazny pierścień prawicy“ i gabinet Badenie- 
go. Do dziś dnia w Galicji jest wielu urzędni­
ków7 czechów.

Prócz stosunków osobistych bywały od­
wiedziny gromadne: Polacy bawili w Pradze na 
uroczystości otwarcia „Narodniho Divadla“, na 
uroczystości położenia kamienia węgielnego pod 
pomnik Palacky‘ego, zjazdach lekarzy i prawni­
ków, licznych wystaw, zwłaszcza ostatniej 
Izby handlowej. A czesi przyjechali w odwie­
dziny na jubileusz Kraszewskiego. Wszechnicy ' 
Jagiellońskiej, na odsłonięcie pomnika Mickie­
wicza, Jagiełły, na otwarcie teatru we Lwowie 
itd. Z entuzjazmem wspomina Hovorka „wy­
prawę czeska do Warszawy“: ....żaden król,
żaden car — ani nawet francuzi tego roku w 
Pradze — nie byli tak przyjmowani, jak my, 
czesi, w7 Warszawie“.

Polacy względem czechów7 wcale nie ochło­
dli. Nieobecność swą na zlocie dostatecznie w7 
setkach listów i telegramów7 usprawiedliwili.

Sąd Pałuckiego o polakach „wyświetlono 
należycie w poważnych pismach polskich, p. 
Fajfr odgrzewa więc niepotrzebnie głosy niektó­
rych pism polskich“. Hovorka zbija następnie 
zarzut po zarzucie Fajfra, jakoby w Polsce za­
siano na dłuższy czas tyle nienawiści przeciw7 
czechom, że teraźniejszy ton łagodniejszy prasy 
polskiej nie może dać zadośćuczynienia, Zatrzy­
muje się wreszcie dłużej na wystawie Kobiety 
polskiej i przypomina sceny, towarzyszące ban­
kietów7! pożegnalnemu, zwłaszcza słowa ks. Se­
weryna Gzetwertyńskiego: „Przysięgam, że do 
śmierci pozostanę wiernym przyjacielem cze­
chów'1. Z uznaniem podnosi, że polacy, mimo o- 
statnich wypadków w Królestwie, przecież przy­

jechali. I dla informacji czytelnika czeskiego po 
krotce przytacza prześladowania i gwałty ze 
strony rządu rosyjskiego od r. 1863.

Artykuł swój, pełen podniosłego, szlachet­
nego tonu i rozumu politycznego, kończy p. Ho- 
vorka tymi samymi słowy, którymi p. Fajfr za­
kończył swój występ; „Miłość nie rośnie na ka­
żdej miedzy, a trudno, ciężko się ją zdobyw7a — 
oj, smutno, smutno w7 duszy biednych braci po- 
ilaków“. Artykuł ten pojawi się w7 całości w 
przekładzie w sierpniowym zeszycie Świata Sło­
wiańskiego.

Poprawa spisu ludności w Try­
jeście i Gorycji. Urzędow7y Oserva- 
tore Triestino opublikował oficjalny wy­
nik now7ego spisu ludności w7 Tryjeście i Gorycji. 
Jak bowiem wiadomo, pierwotny spis, przepro­
wadzony przez magistrat tryjesteński, uznano 
na protest słowieńców za nieważny. Według 
nowego obliczenia ma Tryjest z okręgiem 188.536 
mieszkańców, z czego 118.383 włochów, 56.071 
słowieńców i 11.436 niemców; reszta przypada 
na serbów, Chorwatów i inne narodowości. Sa­
mo miasto Tryjest liczy 95.383 włochów, 19.694 
słowieńców i 9. 258 niemców; dalsze natomiast 
przedmieścia liczą 36.697 słowieńców, 22.976 
włochów i 2.171 niemców. Tymczasem w po­
przednim spisie ludności, dokonanym przez magi­
strat tryjesteński, naliczono wraz z wojskiem 
142.113 włochów, 37.063 słowieńców i 9.689 
niemców. Gorycja zaś liczy według nowego 
spisu 26.750 mieszkańców, z czego 14.720 wło­
chów, 9.819 słowieńców i 2.040 niemców.

Sytuacja wewnętrzna w Turcji.
Orędzie sułtańskie.

W poniedziałek odbyło się w Porcie podczas 
wielkiego zberania uroczyste odczytanie orędzia 
oraz wprowadzenie w urząd wielkiego wezyra i 
szejka iii Islam . Orędzie zawiera zwrot, wyraża­
jący nadzieję sułtana, .iż gabinet zbada powody 
niezadowolenia w niektórych okolicach kraju, 
zwłaszcza w Albanii, i zapobiegnie bezprawiom. 
Ponieważ przyszłość 1 rozwój państwa zależy od 
sumiennego przestrzegania konstyitmaji, spodziewa 
się sułtan, że gabinet wytęży swoje siły i w tym 
kierunku.

Niezliczony tłum tłoczył się przed Porią i w 
ulicach, przez które pochód wielkiego wezyra 
przechodzić musial. Witano wielkiego wezyra 
życzliwie okrzykami, a także Nasim baszę, Kiamil 
baszę i Hussein Hihni baszę. Publiczność, ziwla-

dycje atletów. Brak mu tylko najwyższego u- 
święcenia, wzniosłej sankcji Muz. A przecie 
Wergiljusz poświęcił „sportom“ prawie całą 
księgę „Eneidy“. W czasie, kiedy cesarz Augu- 
stos, spostrzegszy ogólny upadek moralny, sta­
rał się o zachowanie i przestrzeganie dawnych 
obyczajów, Wergiljusz, który był poniekąd poe­
tą urzędowym, spełniał życzenia swego wład­
cy. wykazując rzymianom, że ich „sport" już 
w najdawniejszych czasach uważany był za pe­
wien rodzaj religijnych obrzędów.

Ta piąta księga Eneidy jest istotnie aktual- 
.ną i możnaby przypuszczać, żc została wczoraj 
napisana, pominąwszy tylko, iż zabrania na i- 
grzyska wstępu kobietom. Jesteśmy świadkami 
konkursu, biegu płaskiego, walki na pięści, strze­
lania do gołębi, igrzysk trojańskich czyli kola z 
dzieci, prototypu dzisiejszych karuzelów. Wszy­
stkie opisy są bardzo zajmujące, na szczególna 
uwagę zasługuje jednak przez swoją ścisła do­
kładność opis walki na pięści. W suchym, lecz 
wiernym przekładzie brzmi, ja|f następuje:

Dares jest groźnym bokserem zawodowym: 
l mierzył się z Parysem, powalił olbrzyma Bute- 

sa. Każdy podziwia' jego szerokie barki, pod­
czas gdy on sam, stojąc na środku areny, wy- 

i wija młynki pięściami — i czeka na zwolennika

szcza oficerowie, twierdza, że nowy gabinet oj-1 
czyznę uratuje.

Marszałek Izby deputowanych oświadczył na I 
posiedzeniu, że Izba powinna żądać od Said ba- I 
szy wyjaśnienia powodów dymisji gabinetu. Po- I 
nieważ nowy gabinet się już utworzył, uważa on | 
jednak debatę za zibyteczną. Wówczas zażądało I 
kilku deputowanych, aby Said basza dał wyjaś- I 
nienie. Izba wniosek przyjęła.

Skład nowego gabinetu.
Konstantynopol, 24. lipca. Skład no-I 

wego gabinetu, który jeszcze w ostatniej chwili I 
uległ zmianie, ponieważ Kiamil basza nie przyjął I 
teki ministra spraw zagranicznych, jest następu- I 
jący: wielki wezyr: dotychczasowy prezydent se- I 
natu Ghasi Ahmet Muiktar basza; szejk iii Islam; I 
Dżemel-ed-din effendi; prezydent Rady państwa: I 
Kiamil basza; min. sprawiedliwości; Hussein Hil- I 
mi basza; sprawy wewnętrzne: byty wielki we- I 
.zyr Ferid basza; min. wojny: członek wyższej I 
Rady wojennej Nasim basza; min, finansów; by- I 
ły minister Zda basza; min. marynarki; były mi- I 
nister gienerat Mahrnwt Muktar basza; mni. spraw 1 
zegranicznych: senator Noradungian; szkolni- I 
ctwo: dotychczasowy podsekretarz stanu Said I 
bey; min. robót publicznych; wiceprezydent Izby I 
Mehmed Fevsi bej. Wielki wezyr obejmuje tym- I 
czasowo ministerstwo spraw wewnętrznych aż I 
do chwili powrotu Ferida baszy, bawiącego obec- I 
nie 'W Szwajcarii. Dekrety o zamianowaniu mi- I 
nistrów opublikowano wczoraj. Trzy teki pozo- I 
stają jeszcze nieobsadzone.

Prasa i publiczność wobec gabinetu.
K o n s i a o t y n o p o 1, 24. lipca. Z okazji I

uroczystości rocznicy nadania konstytucji miasto I 
jest bogato udekorowane. Tłumy publiczności I 
zadowolone ciągnęły do „wzgórza wolności", I 
gdzie odbywała się parada. Prasa w ciepłych I 
artykułach powitała rocznicę konstytucji i zamia- I 
cowanie nowego gabinetu. Je mi Gazeta pi- I 
sze w artykule inspiroiwanym przez Kiamiia ba- I 
szę, że błędem byłoby upatrywać w obecnym I 
składzie gabinetu zniszczenie Komitetu młodotu- 
reekiego, który wielkie zdobył sobie około kraju 
zasługi, nadal mu wolność i jest wielką organiza­
cją. Saba h nazywa nowy gabinet minister­
stwem pokoju i porządku. Tanin oświadcza, że 
członków nowego' gabinetu nie można uważać za 
bezpartyjnych, i pisze: Jeżeli gabinet utrzyma po­
lityczny „status quo", nie myśląc o odwecie, i 
wojnę poprowadzi w dalszym ciągu, — to znaj­
dzie nasze poparcie. Jeżeliby wszakże zamierza! 
przeprowadzić kontrrewolucję, to zagadką było­
by, w jaki sposó zamierzałby uspokoić wzburzo­
ne umysły.

Anarchja w Albanii.
Konstantynopol, 24. lipca Położenie 

w Albanji z dnia na dzień .staje się groźniejszym. 
Oddziały powstańcze powiększają się szybko, a 
wojska rządowe, o ile nie przyłączają się do ru­
chu powstańczego, ponoszą znaczne straty. Tak 
naprzykład w sandżaku Prizrend i Djakowa woj­
ska rządowe przyłączyły się do powstańców, a 
na granicy wilajetu Kossowo i Skutari poddać się 
musiały powstańcom trzy bataliony wojska ¡z 
400 karabinami ma.uzerowsk.imi, 3 armatami i 4 
karabinami maszynowymi. Powstańcy powiesili 
pewnego majora. Dezerterzy z Monastyru pod 
przywództwem kapitana Tahiar-beja również 
wzrośli już do liczby 350, bo przyłączyło się do 
nich rzekomo kilka band rozbójniczych i albań- 
czyków.

Albańczycy w wielu miejscowościach wypę­
dzili urzędników tufeckich, o ile urzędnicy ci do­
browolnie nie uciekli. W okolicy Has, jak dopie­
ro teraz donoszą, dnia 18. bm. przyszło do bitwy 
między .powstańcami a wojskiem tureckim, pod­
czas której rzekomo 350 turków zostało zabitych, 
a 800 dostało się do niewoli. Albańczycy zdobyli 
trzy karabiny maszynowe i 27 wozów z amuni­
cją.

Gabinet wobec Albanji.
Konstantynopol, 24. lipca. Przybyła tu 

delegacja oficerów z Albanji i miała wczoraj wie­
czorem odbyć ważną naradę z Kiamil baszą. Ofi­
cerowie ci pragną podobno rozwiązania Izby i za­
mianowania Kiamiia wielkim wezyrem.

Konstantynopol, 24. lipca. Rada mi­
nistrów uchwaliła zaniechać natych­
miast operacji wojennych w Albanji 
i wysłać .tamdotąd komisję. Poza tym uchwalono 
zniesienie stanu oblężenia nad Konstantynopolem 
i wydanie amnestii.

(tego rodzaju walki). Nikt nie śmie stanąć na­
przeciw tego przeciwnika, który już tryumfuje 
i domaga się nagrody, gdy wreszcie ktoś się 
zgłasza; jest to Eutelles, stary zapaśnik, ogrom­
ny i ciężki atleta, uczeń słynnego Eryksa, który 
mu przekazał swoje straszne rękawice: siedem 
skórzanych rzemieni, najeżonych ogromnymi 
gwoździami... Na Daresa przyszła kolej powąt­
piewania o sobie. Tymczasem Eneasz wyszukał 
dwie pary podobnych do siebie rękawic i uzbroił 
nimi tych dwuch mężczyzn.

Wówczas wszyscy wspinają się na palce. 
Głowy w tył podane, ręce wysuwają się na­
przód: walka zaczyna się. Dares, młodszy, jest 
też zwinniejszy; kolana Eutellesa drżą, jest on 
dychawiczny.ale pewną przewagę daje mu ma­
sa jego ciała: jego nogi nie opuszczają ziemi, a 
ciosów unika tylko za pomocą szybkich uchyleń 
torsu; jest to potężna wieża, masywny bastjon, 
którym wiedza przeciwnika może wstrząsnąć, 
ale nie zdoła go obalić.

Z jednej i drugiej strony lecą ciosy, odde­
chem rozlegają się piersi, szczęki trzeszczą. Na­
raz ciężki atleta podniósł ramię. Ale już Dares 
jest poza doniosłością ciosu i straszna pięść tra- 
fia w pustkę. Eutelles'traci równowagę i upa­
da. Wzruszenie, krzyki w zgromadzeniu. Przy-

Włosi v DardanelaeŁ.
Sprawa kanonady w cieśninie Dardanelskiej 

wyjaśniła się ostatecznie z chwilą, gdy rząd wio­
ski po ¡parodniowych zaprzeczeniach zdobył się 
nareszcie na przyznanie, że nastąpiło rzeczywi­
ście wysłanie oddziału torpedowców włoskich do 
cieśniny. Okoliczność, że ze strony włoskiej tak 
długo wzbraniano się uznać prawdziwość relacji 
tureckich, świadczy, iż w Rzymie w pierwszej 
chwili wyniki wyprawy sprawiły przykre wraże­
nie — porażki.

Rzeczywiście też .atak włoski został odparty, 
według ¡zapewnień tureckich nawet ze znacznymi 
stratami dla włochów, i sama Agiencja włoska 
przyznaje, że cel zamierzony zniszczenia flotyli 
tureckiej, ukrywającej się w Dardanelach, nie da! 
się osiągnąć.

Niezależnie od tego, wyprawa torpedowców 
włoskich w głąb cieśniny nie jest aktem, którego- 
by Włochy ¡miały powody się wstydzić. Ze sta­
nowiska etyki międzynarodowej nie był to akt 
piękny. Nocna próba zaskoczenia flotyli wojen­
nej tureckiej, znajdującej się w Dardanelach, po 
otwarciu swobodnego przejazdu przez tę cieśni­
nę pod naciskiem mocarstw i w milczącym 'przy­
puszczeniu, że powtórzenie nagłego ¡ataku nie na­
stąpi, jest zdradą zaufania. Ale nocny napad na 
Dardanele sam przez się jest aktem, który świad­
czy doskonale o ¡przedsiębiorczości dowództwa 
floty i sprawności marynarki wojennej włoskiej, a 
rzuca nieszczególne światło na czujność władz tu­
reckich w cieśninie. Maleńkiej flotyli włoskiej u- 
dalo się przebyć niepostrzeżenie niemal połowę 
cieśniny i dotrzeć ¡do jej .najwęższego punktu, a na­
stępnie pod gęstym ogniem 'działowym z fortów 
tureckich, powrócić na pełne morze, ze stratami 
stosunkowo niewielkimi, chociażby nawet to było 

. 'prawdą, że pozostawiono fam dwa torpedowce. 
Przebieg i wynik tej śmiałej wyprawy o tyle do- 
daje blasku marynarce wojennej włoskiej, o ile 
źle świadczy zarówno o czujności władz .porto­
wych, jak i o celności strzałów artylerii tureckiej.

Czy włosi w próbie tej .nie znajdą zachęty do 
wykonania nowego, tym razem stanowczego ata­
ku na cieśninę, trudno osądzić.

Łodzie podwodne w Dardanelach.
Konstantynopol, 24. lipca. Turcy 

mniemają, że owe dwa torpedowce -włoskie, o 
I których twierdzili, że zatonęły w Dardanelach, 

mogły być łodziami podwodnymi, które zanurza­
jąc się pod wodę, wywołały wrażenie, jakoby 
tonęły. Było ciemno, ¡więc .turcy łatwo omylić 
się mogli i łodzie podwodne uważali za torpe­
dowce. Urzędowe doniesienia włoskie jednakże 
nie daty żadnej wzmianki o łodziach podwodnych, 
tak, że zagadka ¡dotąd jeszcze nie została rozwią­
zaną.

Mikado.
Od kilku dni przynoszą depesze z Tokio wia­

domości o ciężkiej chorobie cesarza japońskiego, 
Mutsa Hito. Mikado zapadl na chorobę żołądka; 
według orzeczenia konsylium lekarzy japońskich, 
zawezwanych do loża cesarza, stan chorego jest 
tak groźny, iż prawie wykluczoną jest nadzieja 
powrotu do zdrowia. Biuletyny o stanie mikada 
¡podaje cala prasa europejska; król angielski Je­
rzy V. zażądał szczegółowych relacji. Zaintereso­
wanie stanem zdrowia mikada tłumaczy się wy­
bitną rolą, jaką odegrała jego osobistość w roz­
woju współczesnej Japonji; zwłaszcza przebieg 
wojny rosyjsko-japońskiej, a w ślad za tym bliż­
sze poznanie rozwoju państwa japońskiego, zwró­
ciły baczniejszą uwagę na postać władcy, które­
mu Japonia w pierwszym rzędzie zawdzięcza o- 
siągnięte w ciągu ostatnich lat dziesiątek zdoby­
cze kulturalne i polityczne stanowisko.

Cesarz Mutsu Hito urodził się 'dnia 3. listopa­
da 1853. roku, liczy zatym obecnie 59. rok życia. 
Tron objął po swym ojcu, Komai Terano w dniu 
3. lutego 1867. roku, licząc lat czternaście. Mimo 
młodego wieku Mitsu Hito zorientował, się trzeź­
wo w stosunkach państwa, wytworzonych przez 
zaciętą walkę między ludem a „skogunatem”, ów­
czesnym feudalnym systemem Japonji. Uznaw­
szy konieczność wprowadzenia w państwie urzą­
dzeń europejskich, mikado zawarł układy handlo­
we z zagranicą, poczym zajął się gruntownym 
przeobrażeniem ustroju spoleczno-państwowego. 
Pierwsze reformy objęły szkolnictwo; następny 
reskrypt nadawał wolność włościanom. Dalszy 
krok rządów mikada stanowiła reorganizacja ar- 
mji japońskiej na wzór europejskiej, przeprowa­
dzona przez ¡instruktorów z Niemiec. Nowoczesne 
reformy utrwaliło nadanie Japonji w r. 1889. kon-

jaciel Eutellesa przybiega, podnosi swego druha. 
Ale ten chce walczyć dalej: gniew, uczucie za­
wodu. poczucie własnej wartości podwajają jego 
słiy. Następuje powtórne zwarcie się. Teraz 
Eutelles bierze górę i oto Dares ucieka, spuściw­
szy głowę, po całej arenie, nie bez tego, aby 
przeciwnik nie naznaczył go kilka razy dobrze 
to z lewej to z prawej strony. Grad uderzeń 
spada na biednego Daresa, który już nie może 
się bronić. Nareszcie Eneasz kładzie koniec wal­
ce i przyjaciele pobitego wynoszą go, lecz w 
jakim stanie! Głowa jego zwisa i opada z jednej 
strony na drugą, jak łachman; pluje wypluwa 
zęby (mixtos in sanguine dentes) wraz z krwią... 
A jego przeciwnik pyszni się z odniesionego 
zwycięstwa.

Czyta się to, jak sprawozdanie z jakiegoś 
sensacyjnego „matchu“. Bo w rzeczywistości 
nie jest to też nic innego, jak tylko opis jakiegoś 
ówczesnego „matchu bokserskiego“ w Cyrku 
Flaininjusza czy w „Maximus“, podany na 20 lat 
przed Chrystusem przez gienjalnego reportera.
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Dr. Zniniewiczówna
ulica Wrocławska 13. 4304

Powróciłem
Dr. med. Burow

lekarz praktyczny i na choroby dziecięce 
ulica Podgórna 12 b. Telefon 1722.

Przyjmuję od 9. -do 10. i od 4 — 5. 4337

Wielkie korzyści każdemu
Kupcowi 1 przemysłowcowi

przynosi abonowanle

„Kupca“
największego polskiego organa 

handlowo przemysłowego.
Każdy zeszyt zawiera 40 do 56 stron druku z tlu 
stracjami. Wielki dział (atentów i wyualazkó»
A bonować można na każdej poczcie za 1,90 ot. kwa-1 
„Kupiec“ Pcsen ist eicgetragen in der Zeitung;- 

preisliste nntsr U poinisch) 187
Na życzenie chętnie wysyłamy egzemplarze na okaz

Zygmunta Glogera
Rok Polski

w życiu, tradycji i pieśni.
Jest to diłeło w dużym formtde, o 406 strotrćnh zawierające 
40 ilustracji AndrSoilego, Kossaka I innych. Cesa . 8.00 mk,

Dla nabywców Roku Polskiego dodajemy bezpłatni* tegoż sutosr. 
Pieśni dswns (75 stron) z nutami w tekście.

Władysława Tanek
Kaj ten Smrek siwy

Jest to ibiór ss?w«S poilhaiskłch pisanych x dużym talentem pr»yj^ 
tych prrei krytykę t powszechnym uzsaniew. Csns 2.00 mk.

Jftarjt Zielewiezównej

> Nędzarze
poei«»t (trata«tyczny Cca*.......................................................... 100 ink

Uwag* i Prtj ii»dsył#niu pieniędzy pocztą pro.im u rtajuiie o po­
danie ua odcinku prtek.zn dokładnego i wyraźnego »dre.u .raz o 
ścisła tajussisni«, ot co się nad.t lane pieniądz« przeinacza

«*«

Telefon 1712.

"Wyborowe wina 
reńskie i mozelskie
w najrozmaitszych odcieniach poleca po cenach najprzy­

stępniejszych

Aleksander Janucliowsltl
hartowny handel win w Poznaniu

?Ueje (Wilhelrnowskct) 13.

H. Cegielski Tow. Akc. w Poznaniu
poleca na sezon 49,8

Pługi
plęclosktb. yy

poleca na sezon 4218

.Olbrzym**
w

stalowe pługi trzykolne do miałkiej orki, do 
płużkowania i do do zdzierania ściernisk.

Pługi dwu-, trzy- i uterusklbOMe
ze stawidłem precyzyjnym.

W znacznie ulepszonym tegorocznym wykonaniu I

fil

rai
rai
rai
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przedsiębiorstwo pokrywania dachów
Poznań — Dolna Wilda nr. 10

(Unterwilda) 4048
polecają się. do pokrywania dachów wszelkiego rodzaju 
Reparacje i utrzymanie dachów papowych oraz 
przekładanie dachówkowych pod gwarancją.
Skład smoły, papy i dachówki.

i harmonia
tanio a netclnle poleca

- w A. DRYGAS
Poznań, Sw. Marcin 64.

[DRYGAS • J Forfepiany

agi®

ii

BANK •

Załatwiamy wszelkie ez^nąośei w za­
kresie bankierstwa.

Przeprowadzamy mianowicie
konwersje, pożyczki landszaitowe w

@ i wszelkiego rodzaju regulacje hipoteczne
oraz pośredniczymy na giełdach krajowych i zagra­

nicznych
w zakupnie i sprzedaży listów zastawnych, gs 
rent, akcji i t. d. ,

na dogodnych warunkach.

Dyskontujemy primaweksle, lombardujemy papiery 
wartościowe, inkasujemy czeki i weksle.

« Depozyty oprocentowujemy na mocy osobnej umowy. '«
@ Otwieramy rachunki bieżące (contoeorrente) i konta 
@ czekowe.
e Uskuteczniamy wymianę obcych walorów i kuponów.

Ruble, korony, franki, liry i t. d. posiadamy stale 
do dyspozycji.

Wydajemy czeki i listy krędytowe na wszelkie wię­
ksze miejscowości całego świata

Dokonujemy kontroli losowań i ubezpieczenia wa­
lorów na wylosowanie.

Wydzierżawiamy kasetki (safes) w naszych

ogniotrwałych skarbeaeh
na każdy dowolny czas za przystępną opłatą.

Nowość! 6ć!
U « I

I
Crem japoński „BASA Z AJ

wyłączna sprzedaż ua Księstwo i Prusy.
A&Ksmitrl Cpem °0Ó’*kowy, Wodą ogórkowa KZl 13111 III Puder biały i różowy, Mydło ogór.

również wielki wybór artykułów toaletowych. Artykuły M.linowskiego, 
warszawskie, które w krótkim czasie zjednały sobie dla swej dobroci ogólne uznanie 

poleca hurtownie i detalicznie

Centralna arowa j. CzepczyńSKi
Poznań, Tel. 238. Skład detal., Składy hurt. SI. Rynek 8. Połudn.3.

MawaJ Drakami Palakiaj B. b. b. B, w

<««« oszcsędnośel
Towarzystwa akcyjnego

(WILECKI POTOCKI 1 SP.
POZNAŃ, plac Wilhelmowski nr. 3.

»fzyjnmjfi depozyty i drobne oszczędności 
■4 i. «.arki począwszy, płacąc obecnie od dnia złożenią kapitału

S*/3 % ua każdorazowe żądanie 
ś°/o *“ wypowiedzeniem kwartalnym 
41/, % wypowiedzeniem półrocznym

a pozstym według umowy.

| C. Grobelshi, :
2 biuro techniczne
« Berlin N. O. 55, Elbingerstr. 47.
• Ważne dla piekarzy i rzeźników!
i Piece piekarskie. - Maszyny oraz przybory 
1 dla piekarzy, cukierników I rzeźników. 
5 Całkowite urządzenia składów. - Maszyny 
jj dla wzsyslkicii Innych gałęzi przemysłu

po cenach jaknajniższych. *WI
== Kosztorysy na żądanie bezpłatnie i franko. =----

.Sitiét' r tr. ia\

"Papierosy
z fabryki

najlepsze.

!

źayna gimraioa sgientura s gtm>’ imo
4. ZychlińskI w hznania.

vgara w <wiwiększym wyborze.

„Specjalność"

l*lillra?35 3 ftyborny pa ier.s . . ta 3 fen. 
Revs? w e!-g b’Mivim »¿»kowaniu za 4 fon. 
fljłis§ fax „ za 5 fon.

| W ¡áninisirítll (isas iiaiiEgo s, is utycia: ¿
t
i ar. Juliusz Trzciński: w
| (westja roiiQtoíiiáw rolnych .. 0,18 mh. § 
J Historia pursjl Army ¡ ftatazjS 
I bays/. .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 0,10 mb
J U’ssag« » Prsy undsyianiu pieniędzy pósate
§ pí.íSÍniy aeraejsołc o podacie n» odcinku przekazu 
“• í«Sr#aáí?»as i adroea oraz o **i»

s»ł« é**a««a*saia, h» ot> iię uadestane pieniądze
“X? -ii*:»ft

,« Towarzsslwo
„muMMM żurawi 
w Mi ni. Fr/ysiece - Deulsch Presse

poleca 3881

lliso MUmit a różngcti dńli
na p sadzit d > gorzelń, stajen, obór, kuchni, 
ch dciki w nadzwyczaj trwałym gatunku, 
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stytucji. Ze świadomym celu poparciem mikada 
łączyła się też ściśle długoletnia działalność mar­
kiza I-to, „japońskiego Bismarka”.

Obok zasług, położonych dla państwa, prasa 
europejska podnosi zalety charakteru cesarza Mut- 
śu Hito w jego życiu prywatnym. Dziennikarze 
europejscy, którzy mieli sposobność osobiście 
rozmawiać z mikadem, zgadzają się w ocenie wy­
jątkowego wpływu, jaki wywierał na otoczenie 
gruntowną kulturą o cechach europejskich. Cesarz 
jest także autorem szeregu wdat-nych poezji. Mał­
żonka mikada, cesarzowa Haruk-o, pochodzi ze 
starożytnej -rodziny japońskiej książąt Schito. 
Małżeństwo to było bezdzietne i cesarz, korzy­
stając z przysługującego mu prawa, poślubił drugą 
żonę, z tego .związku pochodzi syn. obecny .nastę­
pca tronu Joshihito i cztery córki. Trzy wyszły 
tza mąż za książąt ;z domów Takeda, Kita-Shira- 
kawa i Asaka, najmłodsza, licząca lat szesnaście, 
jest niezamężną. Następca tronu ma obecnie lat 
33. Według zwyczaju japońskiego już w dzieciń­
stwie jest żonaty z księżną Sadaka, pochodzącą z 
jednego z najstarszych rodów ¡książęcych Japonii. 
Następca tronu ma dwuch synów: J-asulito i N-o- 
bulito, z których pierwszy liczy 10, drugi 7 lat.

Wszechśw. statystyka długów państwowych.
Żadne ze współczesnych państw nie jest w 

stanie obejść się w budżecie swoim bez pozycji 
mniejszych lub większych długów. Jedyny wyją­
tek stanowi budżet państewka, należącego do 
-Rzeszy niemieckiej, a mianowicie księstewka 
Reus-s, rządzonego przez seniorów starszej linji 
rodu książęcego tegoż samego nazwiska. Prze­
znaczona na zapisywanie długów strona .księgi 
głównej budżetowej tego państewka jest iście ta­
bula rasa. Natomiast wszystkie inne państew­
ka, wchodzące w skład Rzeszy niemieckiej, po­
siadają długi dość znaczne, bo wynoszące w ogól­
nej sumie 1 542 283 miljonów marek. Z -długami 
zaś wspólnymi Rzeszy w wysokości 501 663 mil­
jonów marek, ogólna suma długów państwowych 
cesarstwa niemieckiego wynosi 2 044 046 miłjo- 
nóiw marek. Najwyższą pozycję -długów państwo­
wych w porównaniu z długami innych państw, 
które według ostatnich obliczeń wynoszą, jak 
podaje Frankfurter Z t g„ -ogółem 15 7S5 348 
miljonów marek, wykazuje -budżet Francji, Długi 
państwowe Fra-n-cji wynoszą bowiem 2 620 296 
milionów marek. Po Francji i Niemczech naj­
większe pozycje długów państwowych wykazują 
•budżety: Rosji 1955 798 mil. mk., lAingdji 1495 468 
sm-il. i Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej 
1 161 552 mil. marek. Dalej następują pańs-twa ro­
mańskie : Włochy 1 046 232 mil. ¡mk., Hiszpania 
754488 mil. i Po-rtugaija 371 634 mil. -mk. Nie po- 
zositaje w tyle za nimi kraina .^wschodzącego 
słońca”, -obdłużona pokaźną sumą 556 583 mil. mk„ 
których jednak część ¡większa była zaciągnięta na 
cele kulturalne, mniejsza zaś ma wzmocnienie siły 
zbrojnej, natomiast g-dy w ,innych państwach by­
łoby dobrze, gdyby -było tylko odwrotnie niż w 

Uaponji. Większość z nich bowiem zaciąga po­
życzki i obdłuża swoje budżety jedynie w -cel-u 
ciągłego zibrojemia się na lądzie, ¡morzu, a ostatnio 
w powietrzu... Z -innych państw pokaźne, choć 
już o wiele mniejsze pozycje długów wykazują: 
'Austria i Węgry razem 431407 milj-onów ¡marek, 
a Turcja 234 546 miljonów -marek. Inne zaś pań­
stwa i państewka posiadają -w porównaniu z po­
danymi mocarstwami „drobne”, bo „¡zaledwie” po 

^kilkadziesiąt tysięcy milionów wynoszące, pozy­
cje długów, zaciąganych tw celu „wzmacniania” 
przeważnie swoich sil zbrojnych -dla „postrachu” 
swoich sąsiadów l-ub własnych poddanych i oby­
wateli.... S. T. J.

W iad onwSi j po li » v c / o e
Zapowiedź obstrukcji w Delegacjach

austro - węgierskich.

Budapeszt. 24. lipca. Wiceprezes Klu­
bu Kossutha pos. Mezóffy w gwałtownym arty­
kule, zamieszczonym przez dziennik Budapest, 
zapowiada zmianę taktyki opozycji, mianowi­
cie, że opozycja węgierska rozpocznie obstruk- 
cjęi w Delegacjach i przez nieskończone mowy 
przeszkodzi wszelkim uchwałom. Zobaczymy, 
pisze Mezóffy, czy prezydent delegacji Lang

Władysław Jagaiątkowsfci
32) kapitan wojsk francuskich.

W feralnie bofeserów
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)
A to dopiero poczta niełada! To też wszy­

stko czytałam sobie po dwa razy, a od mego 
Złota to sobie ciągle czytam i nacieszyć się nie 
mogę, że przecież mam coś od niego po pięciu 
prawie tygodniach! Listy mego Wacka, na pa­
miątkę wspólnie przeżytych ciężkich chwil przy­
taczam tutaj niemal w całości:

„Na okręcie FEridan. dnia 30. czerwca 1900.
„Moja Janiuchno ukochana, dziś wieczorem 

staniemy w porcie chińskim Atnay, gdzie się za­
trzymamy kilka godzin i gdzie wrzucę ten list do 
Ciebie, moje skarby najdroższe.

„Liczymy, ze za tydzień, t. i. 7. lipca sta­
niemy w „Golfe de Petchili“, w Taku, skąd ci 
zaraz napiszę, jak sprawy stoją i kiedy będziesz 
mogła do mnie przyjechać.

„Bardzo mi tęskno za Tobą, moje Ty uko­
chanie całe, i ciągle myślę o Tobie, a zwłaszcza

przy pomocy austryjackiej policji wyprowadzi 
nas we Wiedniu z sali, jak to uczynił Tisza w 
Budapeszcie przy pomocy policji węgierskiej.

Spotkanie króla szwedzkiego z carem.
Standartreede, 24. lipca. Spotkanie 

cara z królem szwedzkim nastąpiło tu wczoraj 
w południe. Car udał się pierwszy na pokład 
szwedzkiego pancernika „Oskar II.“; towarzy­
szyły mu córki Olga i Tatjana. Krótko potym 
oddała szwedzka para monarsza wizytę carowi 
na pokładzie jego „Sztandaru“. Około godziny 
4. udała się para carska z czterema córkami po­
nownie na pokład statku szwedzkiego i zabawi­
ła tam dwie godziny. Wieczorem odbyła się u- 
czta galowa na „Sztandarze“.

Standartreede, 24. lipca. Król szwe­
dzki ofiarował ministrowi carskiego dworu bar. 
Feder-iksowi portret swój z własnoręcznym pod­
pisem, ministrowi spraw zewnętrznych Sazono- 
wowi order Serafina, a ministrowi marynarki 
Gregorowiczowi order miecza pierwszej klasy. 
Szwedzki minister spraw zagranicznych otrzy­
mał od cara order Aleksandra Newskiego.

Wypadek na granicy francuskiej.
Frankfurt n. Menem, 24. lipca. ¡Dnia 26. 

czerwca przemaszerował -oficer od strzelców z 
20 żołnierzami przez granicę aż do Uhbeis w doli­
nie Weil. Wypadkiem tym zajmie się dyploma­
cja .

Manewry angielskie.
Rezultat wielkich manewrów angielskich 

wywołał konsternację. Daleko słabsza flota 
„czerwona“, atakując Anglję, pod dowódz­
twem admirała Callaghana dowiodła, że może 
wysadzić na ląd żołnierzy. Flocie „czerwonej“ 
udało się po bitwie z flotą „niebieską“ ujść i u- 
kryć się dzięki mgle. Wykryto ją dopiero wów­
czas, gdy miała czas na wylądowanie armji w 
hrabstwie Yorkshire. Gdy nadjechała flota nie­
bieska i puściła się w pogoń za czerwoną, admi­
rał Callaghan poświęcił jedną eskadrę, która u- 
legła zniszczeniu, lecz powstrzymała nieprzy­
jaciela i pozwoliła uratować większość floty 
czerwonej.

Ten wynik manewrów przyspieszył wnie­
sienie etatu dodatkowego celem powiększenia 
floty, który Izba Gmin, jak o tym pisaliśmy, już 
uchwaliła.

Fundusz korupcyjny Roosevelta.
Nowy Jork, 24. lipca. O zużyciu fundu­

szu wyborczego Roosevelta w roku 1904. wy­
szły wczoraj w senacie ciekawe rzeczy na jaw. 
Senator Scott z Zachodniej Wirginii oświadczył, 
że przyczynił się 40 000 dolarów do powiększe­
nia funduszu; George Perknn, dawniejszy wspól­
nik Morgana dał 15 000 dolarów; pieniądze te 
rozdzielono w Zachodniej Wirginii między .wy­
borców.

Ze świata.
Morderstwo i samobójstwo.

Wroeław,24. lipca. Podoficer w 51. puł­
ku piechoty Fritż Anton zastrzelił w nocy swą 
narzeczoną, sprzedawaczkę Elżbietę Winter, w 
jej mieszkaniu, przy ul. Dworcowej. Potym 
strzelił z karabinu służbowego do siebie. Obo­
je padli trupem na miejscu. Powód tego kro­
ku nie jest znany.

Samobójstwo z nędzy.
Berlin, 24. lipca. W Dresden-Neustadt 

otruła się gazem 35-letnia właścicielka winiarni 
Ir] z 2 dzieci, ponieważ nie miała się z czego 
wyżywić. Mąż jej powiesił się przed rokiem 
z tego samego powodu.

Śmierć w nurtach.
Berlin, 24. lipca. Na s,zpan-dawskiej Ha­

weli jechała ¡pewna panienka z 3 dzieci -łódką, 
przyczyni wiosłował 10-łettii chłopiec. Gdy na­
głe -parowiec z Tegelskiego jeziora wjechał do 
Haweli, przestraszyły się dzieci, a 8-letnia dziew­
czynka wskoczyła do wody i utopiła się. 

Wykrycie bandy kłusowników.
Frankfurt n. Menem, 24. lipca. Pod na­

zwą „Czarny strzelec” utworzyła się -tu banda kłu­
sowników, którzy grasowali iw Na-sawj-i, w Nad-

niepokoję się bardzo, że Ty tam może sama sy­
piasz bez niczyjej opieki, może się boisz i to Cię 
denerwuje. Chociaż, co prawda, niczego się lę­
kać nie powinnaś, bo w Hanoi wszystko jest w 
spokoju, ale zawsze wołałbym, moja Janiuchno, 
żebyś miała kogo przy sobie. W każdym razie 
bywaj często w towarzystwie i unikaj samotno­
ści oraz smutnych myśli.

„Onegdaj przed wyjazdem z Hai-Phong w 
ostatniej chwili pomyślałem, że Ty, moje bieda­
ctwo, może nie starczysz pieniędzmi, więc po­
zostałe 50 plastrów oddałem kapitanowi Marfot, 
prosząc go, aby Ci przesłał natychmiast mandat 
pocztowy do Hanoi. Jtotym w drodze koledzy 
opowiadali mi, że to człowiek niewyraźny, zdol­
ny otrzymane pieniądze przehulać, więc proszę 
Cię. napisz mi zaraz, czy je odebrałaś? Co do 
mnie, mogę jechać bez grosza, bo na okręcie za 
życie nic nie płacimy, chyba kilka franków na 
papierosy, a i od tych mogę się odzwyczaić. Na 
pokładzie jesteśmy nie tęgo, ciasno i gorąco.

„Moja Janko ukochana, bądź zawsze dobrej 
myśli, zatrudniaj się, jak możesz, całymi dniami 
i unikaj samotności; lepiej żyć w towarzystwie 
płytkich ludzi, aniżeli sama ze swą tęsknotą. Na 
słońce nie wychodź, a na noc okrywaj się do- 
brzfe grubym wełnianym pasem.

renji i Westfalii. Na pewnego gaj-owego -urządzo- ! 
n-o zamach dynamitowy, przyczym odniósł cięż­
kie rany. Zdołano dotychczas aresztować 37 kłu­
sowników i udowodnić-im przestępstwo.

Żywcem spalona.
Kas s e -1, 24. lipca. -Pewna samotna 80-letnia 

wdowa spaliła się z powodu niemocy, leżąc ¡w 
łóżku.

Tajemniczy proces o szpiegostwo.
Berlin, 24. lipca. Dzisiejsze pisma ber­

lińskie donoszą z Londynu: Wczoraj rozpoczął J 
się w Edinburgu proces przeciwko niemcowi 
Karolowi Grawes, którego władze angielskie 
aresztowały 5. kwietnia wśród tajemniczych o- 
koliczności w pewnym hotelu w Glasgowie, i to 
pod zarzutem szpiegostwa. Najpierw przesłu­
chano świadków. Pierwszy świadek, inspektor I 
tajnej policji Thomson Trench opowiadał, wśród I 
jakich okoliczności aresztował Grawesa. Gra- I 
wes czytał w bibliotece w hotelu, gdy Trench 
przybył z rozkazem aresztowania go. W tej 
chwili telefonicznie ktoś żądał rozmowy z Gra- 
wesem. Trench szybko Grawesowi skrępował 
ręce, poczym poszedł do telefonu. Jakiś głos 
kobiecy zapytał przez telefon: Czyś to ty, Har­
ry? — Tak — odpowiedział detektyw. — To ja 1 
jestem, Maud Sam — odezwała się znowu nie­
znajoma. Zręcznym zwrotem dowiedział się 
detektyw od niej jej adresu, powiadając, że go 
sobie już nie przypomina, i tak policja dowie­
działa się o jej pobycie. W dalszym ciągu ze­
znał Trench, że u oskarżonego znaleziono całą 
masę różnych telegramów szyfrowanych, które 
odczytać może tylko ten, do kogo zostały wy­
słane, oprócz tego dokładny spis wszystkich an­
gielskich okrętów wojennych, szczegóły o kon­
strukcji armat, min podwodnych itp. Przesłu­
chano następnie jako świadków trzech kontr­
admirałów. Jeden z nich odcyfrował jeden z 
telegramów szyfrowanych, znalezionych u oska­
rżonego. W telegramie tym oskarżony donosił 
rzekomo, że wśród wojska angielskiego ujaw­
nia się jakiś ruch nadzwyczajny, odbywają się 
manewry na morzu, ściąga się rezerwy, wojsko 
zakłada miny podwodne itp. — Na tym dalsze 
przesłuchy świadków odroczono do dzisiaj. Ga­
zety niemieckie twierdzą, iż z tego wszystkiego 
widać, że chodzi tu o jakiegoś warjata, a nie o 
szpiega.

Edynburg, 24. lipca. W procesie prze­
ciw Gravesowi orzekł sąd po 20-minutowej na­
radzie jednogłośnie, że oskarżony winnym jest 
przywłaszczenia sobie tajnych znaków telegra­
ficznych, by przy ich użyciu rozszerzać wiado­
mości o flocie brytyjskiej i ufortyfikowaniu kra­
ju. Od drugiego zarzutu, dotyczącego wykra­
dzenia szczegółów o nowym dziale angielskim 
Beardmores, uwolniono go.

Gravesa skazano na osrana ście mie­
sięcy więzienia.

Spólnik „apasza” Bonnofa.
ł r y j e s t, 24. lipca. Przed niedawnym cza­

sem przybył tudotąd francuz, nazwiskiem Antoni 
Daseur. Policji .zwrócono na to uwagę, że Daseur 
¡utrzymywał ścisłe stosunki z zabitym „apa-szem” 
Bonnofem, wobec -tego został wydalony z wszy­
stkich krajów austryjacki-ch.

Przedstawienie Parsifala.
Beyreuth, 24. lipca. Odbyło się tu jubile­

uszowe przedstawienie Parsifala. Na tle -orkie­
stry, ¡dyrygowanej przez Muck’a, znak-omi-cie uwy­
datniał się śpiew Anny Bahr-Mildenburg, która 
grała Kundry. Mayer z wiedeńskiej opery nad­
wornej był bardzo dobry jako aktor i śpiewak.

Rezultat igrzysk olimpijskich.
S z t o k li o 1 m, 24. lipca. Dzisiaj ogłoszono 

rezultat igrzysk olimpijskich; przedstawia on 
się, licząc punkty, jak następuje: Szwecja osię- 
gła 133 punkty. Ameryka 129, Anglia 76, Finlan­
dia 52. Niemcy 47, Francja 32, Dania 19. Węgry, 
Południowa Afryka i Norwegia po 16, Kanada, 
Włochy i Australia po 13, Belgja 11. Austrja i 
Rosja 6, Grecja 4, Holandja 3. Ośm narodów, 
które brały udział, jak: Japonja, Turcja, Serbja, 
Chile. Czechy. Portugalia Monako i Islandja, nie 
osiągnęły żadnego punktu.

Nieudany zamach na pociąg.
Paryż, 24. lipca. Żandarmeria w Pon­

toise ujęła 5 chłopaków, którzy włożyli 25 gła-

„Do widzenia, moja najmilsza, tulę Cię do 
serca z całej siły.

Twój Wacek“.
Drugi list pisał z „Golfe de Petchili“. 7. iip- 

ca 1900.
„Ciągłe myślę o Tobie, moja Janeczko uko­

chana i martwię się, bo wciąż mi się zdaje, że 
może jesteś chora, sama jedna, bez serdeczniej­
szej duszy przy sobie, że jesteś smutna i przy­
gnębiona moralnie, a nic masz do kogo się przy­
tulić i wypłakać swoje osamotnienie, Z drugiej 
jednak strony, pocieszam się myślą, że może los 
będzie łaskaw na nas i żadnej krzywdy nam nie 
¡wyrządzi. J y przecież jesteś moje wszystko, 
moja żoneczka ukochana, która nie będzie się 
poddawała czarnym myślom. Ja bardzo wierzę 
w naszą szczęśliwą gwiazdę i w przychylne nam 
przeznaczenie. Przedewszystkiem nie kłopocz 
srę o mnie, bo ja zawsze z biedy się wykręcę, 
chyba, że sam Pan Bóg stanie mi na przeszko­
dzie... Dojeżdżamy do celu naszej podróży. 
Wszystko dotąd przeszło dobrze, za kilka go­
dzin staniemy w porcie pod Taku. List piszę na 
wszelki wypadek, przypuszczają bowiem, że za­
raz po wylądowaniu udamy się w drogę do 
Tien-Tsinu na pomoc anglikom i rosjanom. czyli 
że nie będziemy mieli chwili wolnego czasu na­
wet do napisania listów.

zów na tor, aby wykoleić pociąg pospieszny z 
Paryża do Treport. Zamach nie udał się, po­
nieważ maszynista pociąg na czas zatrzymał. 
Chłopacy oświadczyli, że są anarchistami, lecz 
policja uważa to za wybryk łobuzowski. ______

Pociąg pospieszny w niebezpieczeństwie.
Londyn, 24. lipca. Pociąg pospieszny z 

Preston do Charlasle zderzył się w nocy o godzi­
nie 1. -niedaleko Lama-ster z kilku wagonami to­
warowymi ¡i ¡tylko cudem uszedł katastrofie. 
W-s-trząśnieinie był-o bardzo silne i pasażerowie 
zbudzili się, uszli jednak ze strachem i małymi po- 
ranien-iami. Maszynista i palacz odnieśli poważne 
obnażenia. Tor okryty był szczątkami wagonów, 
towar owych, -a komunikacja dłuższy -czas przer­
wana. Przypadek zdarzył się przez odczepienie 
wagonów -od pociągu towarowego, który przed 
kurierem jechał, -których strażnik kolejowy ¡nie za­
uważył.

Śmierć w płomieniach.
Londyn, 24. lipca. Podczas pożaru pew­

nej fabryki -wyrobów celuloidowych zginęło w: 
płomieniach 6 -dziewcząt, a 6 innych odniosło cięż­
kie obrażenia-

Skandal policyjny w Nowym Jorku.
Nowy Jork, 24. li-pca. W .sprawie zabój­

stwa Rosenthala zaaresztowano znowu trzy oso­
by: szulera -Louis Webera, wodza apaszów Sam 
Paula i członka jego bandy, Jack Sullivama. Pier­
wszym dwom zarzu-ca -oskarżenie morderstwo, 
Suffivanowi zaś wspólnictwo w -zbrodni. Jak 
śledztwo prokuratora Whitema-na wykazało, od­
dalono -pół godziny ¡przed morderstwem z pobliża 
hotelu Metropol, przed którym czyn popełniono, 
wszystkie automobile, by w ten sposób pościg u- 
nicmożliwić.

Nasze sprawy.
— „Zmiana kursu“. Starania pani Anieli Tu- 

łodzieckięj o pozwolenie na ogródki dla dzieci 
i przytułek dla dzieci spełzły niestety na niczym. 
.Miano nadzieję, że nowy naczelny prezes, znany 
z swych kulturalnych poglądów, nie będzie sta­
wiał obecnie trudności stworzeniu tego dzieła 
miłosierdzia, mającego zarazem podnieść po­
ziom moralny i kulturalny naszej dziatwy, łecz 
— omylono się. Regiencja poznańska odmówiła 
ostatecznie pozwolenia na urządzenie tych in­
stytucji, upatrując w nich — „tajne szkoły pol­
skie!“

Nieumiejętnych oświecać!
Jarocin, 23. lipca.

Niedawno temu przyniosły wszystkie polskie 
'gazety sprawozdanie z przebiegu Zjazdu przeciw­
alkoholowego -we Liwowie, z 'którego wynika, jak 
rozkorzeniomym jest nałóg pijaństwa wśród na­
szego narodu i jak mało się przeciw temu działa. 
Cyfry i o-gólne uwagi nie przekouywują tak jak 
fakty. Więc niech one mówią:

' W pierwszą niedzielę lipca odbyła się ¡tu za­
bawa Tow. robotników, które ma -ogromną liczbę 
czlonkó-w. Jak mało jednak większa część jest 
¡uświadomioną, m-ożna był-o zauważyć, gdy ży­
dowscy kupcy zaczęli ją poić wódką i piwem. 
Rozpo-częly się fundacje, pod-noszon-o iw górę kup­
ców i rzemieślników, a ci nie cheą-c być gorszymi 
od żydów ‘wydawali -jeden antałek po drugim. Nie 
myślę tu robić zarzutów zarządowi Towarzystwa, 
wiem, że są tam ladzie uświadomieni, którzy 
wszystko to odczuwają, lecz są odosobnieni w 
pracy.

Ale in-te-iigiencji jarocińskiej nie ¡można zarzu­
tów oszczędzić, bo ona zgoła nic dla ludu nie pra­
cuje. Jej narodowe sumienie jest tak mało wrażli­
we, że bez skrupułów zaniedbuje „nosić przed na­
rodem oświaty kaganiec”. Więc przypominam, 
że jest jeszcze jedno -ogólno-chrześcijańskie przy­
kazanie: Nieumiejętnych oświecać. Nim jednak 
nasze uświadomione warstwy ten obowiązek u- 
znają, upłynie wiele wody.

Zdawałoby się, że hasło „Swój do swego” 
weszło każdemu w krew i kości, a tu Tow. Mło­
dzieży kupieckiej zamówiło na swą zaibąwę -or­
kiestrę wojskową, ch-oć maimy polskie w Pozna­
niu. Śremie, i okolicznych miastach, które tylko 
przez poparcie -swoich mają się wyrobić na pier­
wszorzędne orkiestry.

„Godzina trzecia po obiedzie. Stoimy już 
w zatoce. Ziemi wcale nie widać, wokoło mnó­
stwo okrętów wojennych różnej narodowości 
— widok cudowny. Na środku kolysze się sta- 

j tek z czerwonym krzyżem bez żadnej flagi na­
rodowej — to szpital, przeznaczony dla rannych 
lub chorych. Pułkownik udał się do admirała. 
Powiadają, że chińczyków jest około 12 000, a 
nas wszystkich razem około 6000 czyli, że zwy­
cięstwo nic przedstawia żadnych trudności. Na­
turalnie będą ranni i zabici, ale ja do nich nale­
żeć nie będę.

„Poczta odchodzi. Źegnatn Cię, Janeczko 
ukochana, a bądź zawsze dobrej myśli. Twój, 
tylko twój — Wacek“.

Dnia 4. sierpnia.
Przed dwoma dniami wrzuciłam listy do 

Wacka, a dzisiaj znowu zaczęłam moją z nim 
pogawędkę, którą wyślę 10.. to jest za tydzień.

Jutro przychodzi okręt angielski, więc liczę 
na listy od rodziny.

My tutaj wszyscy europejczycy żyjemy tyl­
ko pocztą, ciągle się dopytujemy, kiedy przy­
chodzi i kiedy odchodzi? To cała nasza pocie­
cha i jedyna nić. co nas łączy z rodziną oraz ze 
światem cywilizowanym.

(Ciąg-dalszy nastąpi.)



Wkońcu wyrażamy nadzieję, że pijaństwo 
«mniejszy się i że członkowie Tow. ¡robotników 
tłumnie przystąpią do Tow. ¡przeciwalkoholowego, 
które powstatfe staraniem ¡ks. ¡dziekana i iks. wikar­
iusza, a sceny podobne jak ¡na zabawie się nie po­
wtórzą. j

— Skutki kolonizacji oraz brak uświadomie­
nia. W Lisewie od czasu, kiedy Komisja Koioni- 
zacyjna nabyta ten majątek i ¡rozparcelowała mię­
dzy samych ewangiialickich kolonistów _ a w o- 
statnim czasie, kiedy ¡Rueewko sprzeda! fiskusowi 
królewskiemu' dotychczasowy ¡właściciel a obecny 
tej włości dzierżawca p. H. Leonliardt, który od 
3 lat w miejsce wydalonych polskich, uczciwych 
rodzin, ¡systematycznie osejtlza w tym ¡majątku 
samych niemieckich roboczych ludzi aż z Fryzji i 
Hesji — za przyczyną główną swej córki, zago­
rzałej protestantki i niemlki, — ¡zanosiło się na to, 
że ¡dla braku dzieci katolickich prędzej czy później 
szkołę 'katolicką w Lisewie — ¡dotąd uczęszcza do 
niej ¡dzieci polskich katolickich 23 — zamkną i 
gminę szkolną rozwiążą.

W tym celu odbyło się też, jak czytamy w 
Dz. Kuj., zebranie ¡dozoru szkolnego, na którym 
2 członków polskich glosowało za utrzymaniem 
szkoły nadal, dwtich innych, ¡nauczyciel i rządca 
protestant przeciw. Głos przewodniczącego, niem- 
ca, przechylił sprawę na niekorzyść naszą. Zwo­
łano ¡teraz reprezentację szkolną __ samych po­
laków w liczbie 4 _ dwuch z Rucewka wcale nie 
przybyło, bo zatrzymano ich u roboty — i ci — 
mimo przedstawień księdza proboszcza ¡wobec 
wymowy komisarza dysitrykcyjnego z Tarkowa, 
zwołującego to zebranie, uchwalili, że szkoła ka­
tolicka nie ma egzystować nadal.

Chodziło im głównie o to, aby nie potrzebo­
wali płacić większych podatków szkolnych — a 
nie brali ¡ci ludzie ¡względu na to, że ich dzieci nie­
długo będą ¡przyłączone do tutejszej ¡szkoły ewan- 
gielickiej. Ich obowiązkiem było protestować do 
końca i nie głosować za rozwiązaniem katolickiej 
gminy szkolnej — tymczasem swoją niemądrą u- 
chwalą ułatwili rządowi niesłychanie dzieło gier- 
■manizacyjne. Wstydzić się trzeba za ich ciem­
notę.

—- Z niemieckich rąk kupił, jak donosi 
Dzień. Bydg., p. A. Szulc w Małym Nebro- 
wie 400-morgowe gospodarstwo za 275 tysięcy 
marek.

— Kandydat na sprzedawczyka. Dzień. 
Bydg. donoszą z Dóbrzca, że p. Grądziński za­
mierza podobno swoje 27-morgowe gospodar­
stwo zaprzepaścić. Oby się upamiętał i czy­
nem takim nie splamił!

— Zjazd śpiewacki w Nakle. W niedzielę 
11. sierpnia odbędzie się w Nakle Zjazd Kół śpie­
wackich X. okręgu w ogrodzie p. Bukowskiego 
według następującego programu:

O godzinie pól -do 9. rano wymarsz z lokalu p. 
Bukowskiego do kościoła na ¡mszę św. Po nabo­
żeństwie pochód do ¡lokalu. O ¡godz. 10. powitanie 
gości i posiedzenie. O ¡godzinie 12. wspólny o- 
biad. O godz. 2: gieneralna próba śpiewu ¡chóro­
wego. O 4. koncert. Od godz. 4. i pól popisy 
śpiewackie o nagrody. -O godz. 8. rozdanie na­
gród, poczym zabawa i‘¡taniec na sali.

Koimisja oczekiwać będzie ma dworcu przyby­
wających gości. Zgłoszenia -do ¡wspólnego obia­
du przyjmuje druh.S. Kajdan ¡najpóźniej do 1. sier­
pnia; makryoie 1,50 mk.

— W polskie ręce przeszedł wedle Głosu 
Ludu majątek Roberta Husego w Lindenthal, 
miejscowości nawskroś niemieckiej, w powiecie 
grudziądzkim. Posiadłość obszaru 106 mórg ku­
pił za 75 tys. mk. p. Kitzermann. polak.

— Wolno rozdawać druki! Przed sądem 
ławniczym w Raciborzu toczył się w środę pro­
ces przeciw Alojzemu Stroce z Płoni, chałupni­
kowi Stefanowi Rumpfowi z Kobyli o wykro­
czenie przeciw ustąwię o stowarzyszeniach i 
przeciw robotnikowi Alojzemu Koszorzowi z Ko­
byli o rozdawanie druków, zapraszających na 
zebranie iilji Zjednoczenia bez pozwolenia poli­
cyjnego. Oskarżonych bronił p. mec. dr. Prą- 
dzyński. Sąd przychylił się do wywodów o- 
broncy i zniósł kary, nałożone na oskarżonych 
przez amtowego, nakładając koszty procesu ka­
sie państwowej. Ciekawymi były wywody o- 
brońcy w drugim wypadku, oparte na licznych 
wyrokach sądowych, a mianowicie, iż druki 
wolno rozdawać od domu do domu, 
tylko nie na miejscach publicznych. Sąd uznał 
te wywody za słuszne i wydał wyrok uwalnia­
jący.

— Wiec z przeszkodami. Nowiny Ra­
ciborskie ¡pisizą:

Komitet wybonćzy na po w. kozielski pos tano­
wił urządzić wiec Oświatowy w Ucisżkówicach >w 
niedzielę 7. b. m. pod gołym ¡niebem. Amtoiwy w 
Chróstach odmówił jednakowoż pozwolenia, -uza­
sadniając odmowę tym, iż w ową niedzielę odby­
wał się odpust w Uciszkowaeh. a więc liczne ¡zgro­
madzenie pod gołym niebem mogłoby zagrażać 
bezpieczeństwu publicznemu. Wobec tego se­
kretarz p. Miciial Fabrowski w Koźlu zameldował 
drugi wiec na niedzielę 21. b. m.

Na to otrzymał p. Fabrowski od amtowego 
w Chróstach pozwolenie z następującym .zastrze­
żeniem :

Rozprawy ¡na publicznych zebraniach powin­
ny odbywać się wedle par. 12. ust. I. w języku nie­
mieckim. Udziela się jednakowoż pozwolenia -na 
używanie polskiego języka, jeżeli omawianie 
spraw politycznych nastąpi ¡w ai i cm i eck o -na­
rodowym duchu, aby wyjaśniająco oddzia­
ływało na ludność.

Pan Fabroiwski założył naturalnie protest do 
Iantrata, gdyż chodziło tylko-o przyzwolenie na

zgromadzenie pod gołym jniebenLapar., 12. w ko, 
zielskim powjeoie nię obowiązuie, Lanfrat, pou­

czył amtowego, O obowiązkach i ną zebranie po­
zwolił bez' zastrzeżeń.

Wiec odbył się ubiegłej niedzieli przy udzia­
le około 400 uczestników, a przebieg ¡jego był pod­
niosły. Zagaił go p. M. Fabrowski,. poczym 
przemawiali ¡redaktor Nowin Raciborskich p. ¡Pa- 
łędzki i redaktor Głosu Ślązkiegp. p, Szynol, za­
chęcając dó oświaty i obrony języka ojczystego.

Sprawa Rosiewicza.
Lipsk, 23. lipca.

Wczoraj pociągiem pospiesznym, przyby­
wającym tutaj o godzinie 6. min. 55. na dwo­
rzec bawarski, przywieziono kapitana Kostewi- 
cza. Na dworcu zauważyć się dał nieco wię­
kszy niż zwykle ruch publiczności oczywiście 
nie podróżującej, a tylko ciekawej ujrzenia 
„szpiega“ rosyjskiego i żony jego — „pięknej 
polki“... Pociąg przyszedł z opóźnieniem kil- 
korninutowym. Dało to powód niecierpliwym 
do szemrania, dowcipnisiom zaś do różnych u- 
wag i „komentowania“ powodu opóźnienia tym. 
że zapewne „szpieg“ uciekł w drodze, że ucie­
czkę spostrzeżono i pociąg zatrzymano. „Do­
mysły“ te nie sprawdziły się, choć gdy pociąg 
nadszedł, napróżno oczekiwano na zjawienie się 
„szpiega". Pociąg po kilkuminutowym postoju 
usunięto z dworca. A szpiega jak nie widać 
tak nie widać. Okazało się, że „dla pewności“, 
a raczej „uniknięcia ‘Zbiegowiska“ wysadzono go 
wraz z konwojującymi go dwoma urzędnikami 
na drugą stronę dworca, skąd tylko odchodzą 
pociągi, i stamtąd niepostrzeżenie ci trzej pano­
wie, których incognito przez cywilne ubrania 
oraz ruch publiczności odjeżdżającej, nie było 
odkryte, udali się zwykłym „taksametrem“ do 
więzienia...

Pani Kostewiczowa przyjechała tym sa­
mym pociągiem w innym wagonie, oczywiście 
bez żadnej „eskorty“ i niepostrzeżenie wyszła 
z dworca i pojechała do hotelu. Nie pozwolono 
jej jechać razem z mężem, dla którego rezerwo­
wano osobny przedział klasy drugiej. Przez kil­
ka dni nie będzie jej wolno widywać się z nim. 
Zezwolenie na to jednak otrzyma po przeprowa­
dzeniu dodatkowego śledztwa.

W czwartek mają przywieźć tutaj Nikoł- 
skiego. Termin ich sprawy, która miała być 
rozpatrywana w najwyższym Trybunale Rze­
szy w tych dniach, odłożono do września.

—i.—
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— * Prognoza pogody beri, stacji meteoro­
logicznej na czwartek 24. b. m.: średnio ciepło i 
zmienne zachmurzenie, stronami burza.OSOBISTE.

— v Pan radca dr. Panieński wrócił z podró­
ży i przyjmuje w zwykłych godzinach przy ni. 
Rycerskiej 29.

— Śp. Stanisław Kurnatowski z Pożarowa 
w powiecie szamotulskim. . syn gienerała wojsk 
polskich, jeden z najczynniejszych a zarazem 
najstarszych obywateli w Poznańskim, dokonał 
zasłużonego żywota w 85. roku życia. Nieboż- 
czyk piastował jako wybitny obywatel i ziemia­
nin wiele urzędów honorowych, posłował także 
do Parlamentu, i tc z Kujaw, w latach od 1878. 
do 1881. roku. Zmarły znanym był szczególnie, 
jako wicemarszałek Sejmu prowincjonalnego; 
urząd ten złożył w r. 1884. wskutek starcia po­
słów polskich z przewodniczącym komisji, obra­
dującej nad wnioskiem językowym Koła, panem 
Unruhem, który był równocześnie marszałkiem 
Sejmu prowincjonalnego.

Niebożczyk był dziedzicem Pożarowa, które 
oddał synowi najmłodszemu. Stanisławowi; do­
kupił Biezdrowo, należące dzisiaj do syna Ed­
warda, najstarzsemu zaś synowi. Zygmuntowi, 
przekazał odziedziczoną Przysiekę w powiecie 
kościańskim. Ponadto ś. p. Stanisław Kurnato 
wski osierocił dwie córki; szambelanową Ko- 
mierowską z Nieżychowa i p. Potworowską z 
Goli.

Pogrzeb odbędzie się’ w czwartek 25. b. tri. 
o godzinie 10. przed południem w Biezdrowie.

KRONIKA MIEJSCOWA.
— W sprawie morderstwa na Musiale nie

ińogliśmy się -dzisiaj żadnych -dowiedzieć ważniej­
szych nowych ¡szczegółów, z powodów od policji 
niezależnych. Przytoczywszy sobie jednak jesz­
cze raz na pamięć tajemniczą zbrodnię w całej jej 
ohydzie, -nasuwa się pytanie,

w jaki sposób dostał się Musiał do mieszkania 
Szafrańskiej?

Jedno z ¡tutejszych pism niemieckich (Posener 
Tageblatt), z tej okoliczności, że Musiał zamordo­
wany został w mieszkaniu Szafrańskiej, wniosku­
je, że on sam ¡udał się do niej. Przypuszczenie to, 
nie mające zresztą żadnego punktu oparcia, wy­
wołało pośród ciężko doświadczonych rodziców i 
krewnych zamordowanego jak f w kolach bliż­
szych znajomych 'wielkie i słuszne oburzenie. Nikt, 
kto tego słabowitego .młodzieńca znal bliżej, ¡nie 
mógłby o ńim czegoś podobnego przypuszczać. Zre­
sztą nie mógł -on wcale wiedzieć, gdzie Szafrań­
ska .mieszka. ¡gdyż mieszkanie przy ul. Jaskółczej

wynajęła dopiero : w piątek popołudniu przed 
-Świątkami. W .tym czasie ¡ifył iMttśiiał ¡zajęty'w 
składzie' swego pryncypala, a prżez cały ¡wieczór 
znajdował się w kole przyjaciół. Jest ..przeto zu­
pełnie 'wykluczonym, aby mógł wiedzieć, gdzie 
Szafrańska zamieszkuje.

Według przypuszczenia kryminalnej policji 
ińusiala go jaka zaufana - osoba Szafrańskich, a 
może Szafrański.. sam, ■. ¡który poznał może pe 
czymś, że Musiał miał ¡przy sobie większą sumę 
pieniędzy, zamówić ¡przy narożniku Starego Ryn­
ku a ul. Szkolnej, gdyż aż do tego miejsca widział 
go .właściciel firmy Kessel i -Sp„ i gdy. po kilku 
przebiegłych pytaniach upewniono się, że Musiał 
by} rzeczywiście w posiadaniu większej kwoty, 
zaproponowano mu -może, ażeby za sutym napiw­
kiem zaniósł jakąkolwiek wiadomość ¡lub list do 
Szafrańskiej. Niezawodnie powiedziano mu -przy- 
tym, że na jedno wyjdzie, ozy ¡d-o banku niemiec­
kiego Tow. kredytowego ¡przy ul. Berlińskiej, ¡doj­
dzie ul. Nową -czy Podgórną.

Musiał, znany jako bardzo oszczędny mło­
dzieniec, a nawet jako ¡chciwy na pieniądze, sły­
sząc o ¡większym napiwku, zgodził się chętnie na 
propozycję i w taki sposób .padł ofiarą manji -o- 
.szczędzania. Wszedszy -do mieszkania został -we­
dle wszelkiego prawdopodobieństwa zaraz na 
¡wstępie ogłuszony uderzeniem w głowę jakim 
¡twardym narzędziem, na co ¡wskazywały ślady 
na głowie, poczym otworzono -mu anterje, aby 
wzbudzić ¡mniemanie, -że

padł ofiarą morderstwa rytualnego.
Po dokonaniu zbrodni-czeg-o czynu rzucono

• go po-d łóżko, na co wskazywały wyraźne ślady 
: krwli pod łóżkiem, a ¡później po północy zawleczo-
• no go na ul. Gołębią, gdzie go Szafrańska „przy- 
i padkowo” znalazła jako pierwsza.
j Pierwotnie rozsiewana -poglo-ska. jakoby M-u- 
i siała ¡widzieć miano ¡tragicznego -dnia przed połu-
• dniem na ul. Póiwiejskiej, wykazała się fałszywą

— * Konkurs na spolszczenie nazw obcych.
! Związek polskich kupców podróżujących na Rze- 
■ szę niemiecką raz jeszcze przypomina o konkursie 
i na spolszczenie ¡trzech nazw obcych, używanych 
i obecnie na oznaczenie służby hotelowej. Chodzi
• o zastąpienie polskimi słowami nazw: 1) „Kiel- 
) ner”, 2) „Frydrych” (służący hotelowy), 3) ”Pic- 
5 colo”. . -Spolszczenie powinn-o odpowiadać du-ch-o- 
I wi języka polskiego a nadto być zwięzłe, krótkie,
> aby mogło rozpowszechnić się w jak najszerszych 
’ kolach społeczeństwa polskiego. Warunki kon­

kursu: Wyznacza się 75 marek na trzy nagrody,
za. każdą najlepszą nazwę 25 marek. Prace kon- ; 
kursowe zaopatrzone w godła należy nadsyłać do 
p. Antoniego Kosidowskiego, ¡Poznań, ulica Pól- 
wiejska 19., najpóźniej do 31. lipca r. b. Oprócz 
tego w zamkniętej kopercie z tym samym godłem 
winien być dołączony dokładny adres autora. Sę- 
¡dziamii konkursowymi są panowie: szambelan 
Stefan Cegielski ,dr. Erzepki i radca dr. Ludwik 
Mizerski z P-oznania, szambelan dr. Tadeusz Jac­
kowski z Wronezyna, dr. Władysław Rabski z 
Warszawy, Stefan Śniegocki z Wronek, Antoni 
Kosid-owski i Franciszek Kaczmarek z Poznania.

— * Egzamin majsterski przed poznańską Izbą 
rzeftiieślniczą ¡złożył z polaków ślusarz p. Mieczy­
sław Markwitz z Pogorzeli.

— * Rewizje policyjne. W7 miesiącu czerwcu 
tutejsza policja sanitarna ¡urządziła rewizję mleka 
W’ 567' przypadkach. Do chemicznego zbadania 
oddano 15 prób, z tych okazało się 10 jak-o fałszo­
wane mleko. Poza tym dokonano rewizji: w 
składach rzeźnłckich w 212 przypadkach, we war­
sztatach rzeźniclcieh w 136 przypadkach, w skła­
dach towarów kolonialnych w 218 przypadkach, 
w handlarz ryb w 203 przypadkach. Dalej ¡pod­
dano rewizji 48 składów piekarskich, 98 -handli z 
masłem, 32 lokale fryzjerskie, 11 fabryk wody 
selterskiej i 11 miejsc, w których wyrabiają lody.KRONIKA SĄDOW A.

—- (F.) Teroryzm socjalistów. Dziś przed 
sądem ławniczym toczyła się rozprawa o zmu­
szanie do przynależenia do związku centralnego 
(socjalistycznego). O czyn ten byli oskarżeni 
mularze Chmielewscy Wincenty i Kasper. Paw­
lak, Garling i Hamann. Wszyscy oskarżeni są 
członkami Związku centralnego. Pracowali oni 
wspólnie na budowli z mularzem Czerwińskim, 
członkiem Zjednoczenia zaw. polskiego. Tam 
toczyły się często rozmowy o związkach, a 
wkońcu zażądali Chmielewscy, by Czerwiński do 
Związku centralnego przestąpił. Gdy to nie 
skutkowało, urządzili zebranie poufne, na którym 
uchwalono usunąć Czerwińskiego z budowli, i to 
w ten sposób, że z nim nikt pracować nie bę­
dzie.

W następny poniedziałek rano złożyli oskar­
żeni jednomyślnie pracę i oświadczyli, że wrócą 
do pracy, gdy Cz. przestanie na budowli praco­
wać.

Sąd po przesłuchaniu świadków, którzy nie 
mogli sobie przypomnieć, by od Cz. żądano prze­
stąpienia do Związku centralnego, skazał Chmie­
lewskiego Wincentego na 2 tygodnie więzienia, 
a brata jego Kaspra na 1 tydzień więzienia, i to 
na mocy paragrafu 153.

Drugich oskarżonych uwolniono, bo para­
graf ten nie było można do nich zastosować.

— ł Porywczy gospodarz domu. Jako 
oskarżony o zmuszanie stawał wczoraj przed 
tutejszym sądem ławniczym właściciel domu p. 
Dudziński z Poznania. Na IZ kwietnia zażądał 
oskarżony od jednego z lokatorów swoich, mu­
larza Turka, zapłacenia dzierżawy lub natych­
miastowego opuszczenia mieszkania, jakkolwiek 
nie wypowiedział mu dzierżawy na czas. Turk 
naturalnie nie reagował na wezwanie, gdyż in­
nego mieszkania nie mógł zaraz dostać, a na 
ulicy z b dziećmi leżeć także nie mógł. Gospo­
darz domu krótki więc zrobił proces, wysadził 
drzwi i okna i tym sposobem zmusił lokatora do 
opuszczenia mieszkania. Oskarżony podał na 
swe. uniewinnienie, że wypróżnienie mieszkania 
było koniecznym, gdyż zniewolony był wyko­
nać niektóre potrzebne reparacje. Sąd poryw­
czego gospodarza zasądził na 10 mk. grzywny 
względnie 2 dni więzienia.

KRONIKA PROWINCJONALNA. )
— (d.) Pobiedziska. (Ze zabawy Sm 

koła,) Towarzystwo gimn. Sokół w Pobiedzi­
skach urządziło zeszłej niedzieli swą doroczną! 
zabawę w lesie pomarzanowieckim p. szambela- 
na dr. Jackowskiego, który wziął udział w zaba­
wie jako gość. Ze zabawą połączone były po­
pisy gimnastyczne. W ćwiczeniach wzięli udziai 
druhy Sokoły i druhny Sokolice z Poznania. Wil­
dy i Główny. Przy nader pięknej pogodzie wy­
ruszył pochód ze sali ćwiczeń wozami na miej­
sce zabawy, lecz bez muzyki. Policja bowiem 
nie zezwoliła na wymarsz z muzyką. Sprawiała 
to też wrażenie, jakoby to był orszak pogrzebo­
wy. mimo to uczestniczyła w zabawie stosun­
kowo bardzo liczna publiczność. Popisy wypa­
dły celująco, to też publiczność nie szczędziła 
ćwiczącym drużynom należnych oklasków. Co 
najbardziej podziwiać należy, to nadzwyczajną 
„opiekę" ze strony policji. Nad garstką Sokołów 
czuwało bowiem aż czterech urzędników, komi­
sarz obwodowy, tajny policjant z Poznania 2 
dwuch miejscowych żandarmów. Za to nie­
mieckie towarzystwa, które bawiły się w innym 
lesie i w ogrodach, opuszczone były od policji 
jak biedne sieroty. Po ćwiczeniach rozpoczęły! 
się tany, które trwały do godziny pół do 10. Po­
licja bowiem i czas zabawy tanecznej ograni­
czyła do godziny 10. wieczorem.

Na zakończenie zabrał głos druh skarbnik 
p. Kuśmerkiewicz i w krótkim przemówieniu po­
żegnalnym podziękował zamiejscowym druhom 
i druhnom za udział w ćwiczeniach, a gościom 
za uczestniczenie w zabawie, specjalnie zaś p. 
szamb, dr. Jackowskiemu za udzieloną drużynie 
sokolej gościnność.

— * Gostyń. (Lekkomyślne samobój- 
s tw o.) W okolicy Gostynia 13-letni syn pewne­
go gospodarza opowiadał, że powiesi się na pró-

i hę. Zamiar swój istotnie wykonał, ale w .chwili* 
gdy nikt nie był obecnym. Pomoc okazała się 
spóźnioną.

— * Inowrocław. (.Kultura” między? 
i k o 1 o n i s t a m i.) W pewnej miejscowości w

powiecie inowrocławskim dwuch kolonistów po­
kłóciło ¡się w karczmie i ¡wkońcu jeden z nich za- 
żgal nożem przeciwnika, swego szwagra. Zabity 
jak żyi tak skończył. Upijał się wciąż, a razu pe­
wnego, także po pijanemu, .skrępował żonę swą I 
przywoławszy parobka .swego, — polaka z Kró­
lestwa — ¡kazał mu zgwałcić żonę swoją. Zona! 
znajdowała się przy nadziej. Pa-robek polak o- 
iczywiście nie uczynił tego, ¡czego ów zezwierzę­
cony kolonista od ¡niego żądał.

To też gdy teraz ¡zginął pod nożem, nikt pa 
nim łzy nie uronił, ani żona, ani jego rodacy!

(N a g 1 y o b ł ę d.) Pewien młody człowiek 
¡wsiadł do 4. klasy w pociągu jadącym ¡do Byd­
goszczy. Narzekał wpierw na wielki ból głowy* 
a niebawem począł wołać, że ehce go się zastrze­
lić. Uciec chciał oknem, lecz przeszkodzono mu I 
¡odciągnięto' go. Nie uspokoił się i rzucił się na je- 
dnę z pań. Podróżni znowu musieli go -odciągnąć,; 
a napadnięta pociągnęła za linę ratunkową. Gdy 
pociąg stanął, obłąkanym .zajęło się trzech szafne- 
rów.. Łatwego zadania nie mieli, bo zachowywał 
się nader niespokojnie. W Bydgoszczy oddano go 
w bezpieczne miejsce.

— (x) Pakość. (Ciekawy dokument). 
W Pakości przy rozbieraniu domu p. Mrówczyń­
skiego znaleziono butelkę z dokumentem z roku 
1849. Mieści się w nim pogląd na ówczesne sto­
sunki polityczne z następującym zdaniem:

„W b. r. węgrzy i polacy zwyciężyli w kil­
ku bitwach austryjaków i moskali. Już i nie­
mieckie narody powstawają przeciwko swym, 
królom i książętom. Polacy mają nadzieję, że 
zdołają zwolnić kraj polski od moskali, prusa­
ków i austryjaków. Daj to Boże!“

— (y) Witkowo. (Skutki pijaństwa.) 
W stanie pijanym robotnik Daszkiewicz z Wit­
kowa napił się opium, zapisanego przez lekarza, 
wyrwawszy butelecźkę zawierającą lekarstwa 
swemu znajomemu Richterowi z Czerniejewa. 
Mimo natychmiastowej pomocy lekarskiej i wy- 
pumpowania żołądka zmarł chory po kilku go­
dzinach wskutek zażycia dawki kilkakrotnie 
większej od maksymalnej.,

(Śmierć wskutek zatrucia kr wij 
Ogólnemu zatruciu krwi uległ robotnik Józef 
Schulz z Niechąnowa z powodu przebicia wrzo­
du nieczystą szpilką.

(Śmiertelny w y p a d e k.) Robotnik 
pewien z Dom. Malczewa spadszy z woza do­
stał się pod koła, które zdusiły mu klatkę pier­
siową. Śmierć nastąpiła na miejscu.

— (fr.) Miejska Górka. Gospodarz Paweł 
Wróblewski ze Sobiałkowa. którego pobito nie­
bezpiecznie przed 6 tygodniami, uległ swym 
cierpieniom we Wrocławiu, dokąd go wysłano. 
Zwłoki przeniesiono do Sobiałkowa, gdzie od­
był się pogrzeb w zeszły piątek. Uczestnik bój­
ki. gospodarz Gwizdek, któremu śp. Wróblewski 
podążył z pomócą przed napastnikami, dowie­
dziawszy się o śmierci Wróblewskiego, chciał 
się z rozpaczy powiesić. Zamiar spostrzegła w; 
sam czas żona jego i odcięła wisielca jeszcze ży- 
jącego.

(„C zarownice “.) Od tygodnia zbiera­
ły się dzieci wieczorami przy wylocie ul. Szpi­
talnej na Szeroką, opowiadając sobie, że widzia­
ły jakieś tajemnicze zjawisko, „czarownicę“, 
„ciotę“ czy coś podobnego. Rozpędzone jedne­
go dnia, wracały na drugi, zamącając spokój po- 
blizkim mieszkańcom. Niejeden ze starszych, 
który nie pozbył się jeszcze wiary w gusła, śle 
dzd choć ukradkiem za owym zjawiskiem, 
przedstawionym przez dzieci we fantastycznych 
kształtach. I czym było to tajemnicze zjawis­
ko? Oto dwie starsze panny chcąc użyć świe­
żego powietrza, wychodziły na przechadzkę po­
dwórzem na graniczące pola. Że zaś jedna mia­
ła na sobie białą bluzkę, druga czarna, więc po­
przez zboża wydawały się dzieciom o zmroku 
jako coś nienaturalnego.

— (st.) Strzałkowo. (Ze zabawy Tow. 
Iskra.) Tow. Młodzieży polskiej Iskra wf



Strzaikowie urządziło w niedzielę 21. bm. swą 
doroczną zabawę latową w ogrodzie Baralla. O 
¡godzinie 1% nastąpił wymarsz z lokalu posie­
dzeń, gdzie po powrocie dokonano wspólnego 
odfotografowania. O godz. 4. rozpoczął się kon­
cert z różnymi niespodziankami, jak pocztą kra­
kowską, rozlosowaniem premii, kulaniem kręgli 
o premje i „cyganką“. Panienki zajmujące się 
,pocztą krakowską i sprzedawaniem losów, u- 
brane były po krakowsku. Wieczorem odegra­
no na sali komedyjkę „Za biletem“. Skład ama­
torów był doborowy, rzec śmiało można, że 
grano doskonale ku zadowoleniu całej publicz­
ności. Następnie bawiono się wśród różnych 
urozmaiceń aż do rana. Podczas całej zabawy 
panowała jak największa harmonia i znakomity 
humor.

Członków liczy Tow. około 40. Członko­
wie składają się z młodzieży, zawodu wszelkich 
odcieni. Zwyczajne zebrania odbywają się raz 
na miesiąc, nadzwyczajne częściej, na których 
wygłaszane bywają odczyty, wykłady poucza­
jące, a w ostatnim czasie obowiązany jest każdy 
członek kolejno swój zawód we wykład prakty­
cznie ująć. Na wystawę do Pleszewa wyjeżdża 
całe Tow. gremialnie.

— * Złotowo. (¡P i j a ń s <t w o sp r z y c z y- 
tną strasznego morderstwa). W .nie­
dzielę preed południem udał się do kościoła w Zło­
towie w Prusach Zadiodiniah 24-ietni robotnik 
'Jan Maniach -ze swoją 32-tetnią żoną. Mimo 
próśb żony, Mamach zatrzymał się w mieście i 
¡wypił ¡znaczną ¡ilość wódki. Dopiero około go­
dziny 3. po południu wyruszyli ¡w drogę do do­
mu. Prawdopodobnie po poprzedniej kłótni robo­
tnik -zadał żonie kijem kilka uderzeń, poczym za­
wlókł ją w zboże i udusił. Kobieta, znajdując się 
w odmiennym stanie, wydawała dość długo o- 
krzyki rozpaczy, ale ¡nikt nie pospieszył z pomocą. 
Tylko pewien chłopiec, słysząc krzyk, powiado­
mił właściciela Paidtkego. Gdy tenże zajechał na 
mfiejsoe, Mamach z najzimniejszą krwią oświad­
czył, że 'spieszy po wodę, gdyż żona jego zacho-» 
rowała. Tymczasem kobieta już nie żyła. Radt­
ke zabrał mordercę ze sobą i oddał go w ręce 
sprawiedliwości. Przesłuchiwany oświadczył, że 
żołnę udusił, gdyż mieszkając Wspólnie z (teściami, 
często zachodziły pomiędzy nimi kłótnie, a także 
z żoną. Często o tym opowiada! swemu praco­
dawcy.

Z DALSZYCH STRON.
— 4 O plac Sobieskiego we Wiedniu. W

N. W, Tagblatt podpisany tylko literami czytel­
nik zwraca uwagę, że miasto Wiedeń postano­
wiło jeden z placów w IX. dzielnicy nazwać pla­
cem Sobieskiego, Postanowienie to od lat ca­
łych pozostało niewykonane, a obecnie widocz­
nie, ażeby się od jego wykonania uchylić, plac 
ten ma być zabudowany. Autor zwraca uwa­
gę. że byłoby to dowodem braku wszelkiej 
wdzięczności i wszelkiego patryiotyżmu wiedeń­
czyków. gdyby uchwała ta nie została wyko­
nana.

— * Wielki zjazd południowo-słowiańskiej 
młodzieży odbędzie się w Lub lanie od 1. do 
4. sierpnia. Dla polaków, chcących; brać udział 
w tym zjeździe przyjazd wspólny do Lubiany 
dnia 1. sierpnia o godzinie 11. min. 13 przed po­
łudniem. Z Krakowa wyjechać trzeba 30. b. m. 
o 6. min 45 wieczorem pociągiem osobowym lub 
31. b. mi o 6. min 52 rano pociągiem pospiesz- 
iiym. Z Wiednia jedzie się “koleją państwową.

— * Berlin w stanie oblężenia. Do jednego 
że sądów przybył wykwintnie ubrany mężczy­
zna w towarzystwie trzech innych i zażądał od 
woźnego, żeby go wpuszczono do gabinetu pre­
zesa sądu. Woźny poprosił o bilet wizytowy w 
celu zaanonsowania gościa i otrzymał go z na­
pisem „Cesarz Niemiec, Oskar“, jednocześnie 
przybyłych z nim mężczyzn nieznajomy przed­
stawił jako swoich dwuch adiutantów, trzeciego 
zaś jakó komisarza. Rozumie się taki bilet nie 
poskutkował i prezes odmówił przyjęcia nie­
zwykłego gościa. Wówczas tenże wyjął duży 
zwitek papieru i przytwierdził go na drzwiach 
gabinetu prezesa. Na arkuszu dużymi głoskami 
było wypisane: „My cesarz Niemiec, Oskar, o- 
głasżamy niniejszym stan oblężenia w Berlinie“.

Zbyteczną rzeczą byłoby dodawać, że ta­
jemniczy gość był chorym umysłowo.

— * Skarby pirata na wyspie. W angiel­
skich kołach marynarskich i handlowych syste­
matycznie co jakiś czas wznawiana jest kwestja 
odszukania skarbów na wyspie Cocos. Jest to 
wyspa, znajdująca się około zachedniego pobrze- 
ża Ameryki środkowej, a skarb zakopany tam 
przez sławnego pirata i flibustjera, ma mieć war­
tość, podług jednych 4 miljonów funtów szterlin- 
gów, czyli 50 miljonów marek, podług drugich 
zaś nawet 20 mil. funtów.

Ze nie jest to przytym fantastyczna opo­
wieść, pozbawiona podstaw, dowodzi fakt, że 
o „skarbie na wyspie“ nie tylko mówiono, ale 
organizowano specjalne wyprawy w celu jego 
odszukania i wydobycia. Ostatnią była wy­
prawa londyńska, na czele organizatorów któ­
rej stali lord Fitżwilliam i admirał Pailiser. Za­
kupiono wtedy specjalnie wielki okręt, na któ­
rym przewieziono kilkuset robotników na wy­
spę Cocos. Poszukiwania trwały kilka miesię­
cy, a zakończyły się bardzo nieszczęśliwie: przy 
wysadzaniu dynamitem jednej góry zginęło na 
miejscu 20 robotników, a kilkudziesięciu zostało 
ranionych; wyprawa powróciła z niczym.

Obecnie, jak donoszą gazety londyńskie, 
dwie przedsiębiorcze i oczywiście bogate damy, 
mistress Barry Til i miss Davies, zorganizowały 
nową wyprawę; wynajęły statek „Melmore“, 
na którynj, w towarzystwie kilku inżynierów i 
kilkunastu doświadczonych górników z Kon­
walii jadą na wyspę Cocos na nowe poszukiwa­
nia skarbu. Mają nadzieję go odnaleźć, ponie­
waż podobno damy te wykryły klucz do kry- 
ptogramu, określającego dokładnie miejsce, w 
którym się skarb na wyspie znajduje. Wypra­
wa wyruszyła już 20. bm, z Plymouth; jedzie 
drogą przez Buenos Aires i cieśninie Magiellana,

a ęzas jej trwania obliczony jest ha rok'. Może 
przedsiębiorcze damy i znajdą skarb, który tak 
długo ukrywał się przed mężczyznami. Powo­
dzenia! !

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 23. iiipea zgłoszono:'
Urodzenia: Syna: Robotnik Jakób Kaszu- 

biak. Służący składowy Jan Ctzameaki.' Sekre­
tarz sądowy Oskar Kaetgler. Urzędnik konsystor­
ski Mieczysław Bartoszewicz. Kowal Juljusz 
Schramm. Mistrz krawiecki Stanisław Urbaniak. 
Wjeefeldjwebel Robert Heyn. Niezam. D„ B.

Córkę: Niezam. Q„ W„ D. Mistrz szewski 
Gustaw Biiititermann. Malarz dekoracyjny Zyg­
munt Fryidrychowiicz. Robotnik Andrzej Wieczo­
rek. Cieśla Leon Domański.

Zmarli: Stefan Bartoszewski, 11 miesięcy i 
8 dni. Edmund Mikusiński, 9 ¡miesięcy i 3 ¡dni. Jó­
zef Schramm, 5 minut. Marian Adamski, 9 mie­
sięcy i 6 dni. Zamężna Manja Niemojewska z 
domu Leńska, 31 lat. Ludwik Zieliński,' rok i 2 
dni. Wdowa Rozalja Dąbrowska z domu Schem- 
mel, 81 lat. Władysław Omderka, 5 miesięcy i 
10’ dni. Stanisław Tenton, 11 lat, 2 miesiące i 20 
dni.

RUCU W TOWARZYSTWACH.

— Koło śpiewackie polskie w Poznaniu. 
Półroczne walne zebranie odbędzie się dziś w 
środę o godzinie 9. na sali posiedzeń-Domu kato­
lickiego. Na porządku obrad sprawozdanie se­
kretarza i skarbnika z ubiegłego półrocza. Po­
nieważ dalsze obrady są bardzo ważne, przeto 
pożądany jest udział członków jak najliczniej­
szy.

— Zebranie Tow. Przem. w Jeżycach odbę­
dzie się dziś w środę o godz. 8% wieczorem w 
lokalu Towarzystwa u p. Berkowskiego. Na po­
rządku obrad odczyt p. prezesa oraz sprawa za­
bawy zimowej.

MwiW i wiate«a®i.

Oberwanie chmury.
Lwów, 24. lipca. Z Kołomyi donoszą, 

że nad miastem nastąpiło wczoraj pod wieczór 
oberwanie się chmury. Skutkiem tego nastąpi­
ła powódź. Cała południowa część miasta za­
lana jest wodą. Podobno zginąć miało także kil­
ku ludzi.

Stan zdrowia Mikada.
Lóndyn, 24. lipca. Z Tokio donosi Biu­

ro Reutera, że biuletyn, wydany wczoraj wie­
czorem, nie wykazuje żadnej poprawy w stanie 
zdrowia cesarza japońskiego.

‘ Targ n fey«to.
V.« »Pl*«»««;
hydla............  ertnlk *7
iwiń ...... , 4«
(rfeiąt ..... „ 98
oerleo „ 4
kda •■••,,, ,, —
¡prordąt „ —

»eaem sstak 593 
ftaeeae « 59 kg, iyetaj wagi i

L Bydło:
A. Woły:

a) psłBomięese, wytnłioao woły ani« 
lepese, itajwyrej 8-Istaia . . . , 50 68

b) młoda, mięsljsta, nia wytaaMaa wały
i etafffi»* wytoasons ...... —
iarednio pasiong młode, dobm p»« 
słona etorsse....................... , . , -

A) i&aiet pndone w kaidysa wieka , 82 38
B. Btadnłfcł:

aj swlnoaaiian«« wywoete, wjłeffBS» , , —
fe) piełacssissa« młódaoea . . » . ’ *8-47 
ej 4»9iJ,ai* paetoss nłodmm S Mso

jjetóenę steam* ........ 86 -40
O. Wfiwkł ii krowy:

a) pełnemięsno: wylnessne j»§6w3s5
najlepsss ......... 50 -58

te) peteeaaltsns, wytn«wo«a krowy
topsss do 7 lest ........ 45 48

ej storn, wytnesone krowy S janiaj
aoBwlnięts mlodaxo I 40 -45

dj fesdaio pasis®» torowy i jsłdwłrf . 86 -88 
ej mało pasiono krowy i jałówki . . 22—28

iffi Male peel na bydło młodoal»«« (fetrSofef 1,
O, G i e 113«;

aj n^wytaorowasa, frsaao«« . , . . 
bj wyborowo taraoda 80—61
9) krednio taasoaa 1 doba« od iy»s , 55 58 
d) jasło ¡pw.eaa i dabs« ad ayea i , 48 58 
t>5 poflodnł« ®d «y»« 4te 45

IV. S-trS&S«:
s) Stasis ponad fi ««at, śywsj wassi 68 65 
fe) pełnemigasa ponad & i a«Kł,

wsj wagi 59- 68
<3) pałnesE, poand ® esnt sywej wagi, 57 60
dj petnomigsa« <fe i iywąj wagft 64 58
aj misstate shs®) it9 *«atów . <8 ?4
ij aisesysto «aaaśozy 5S~ 69

Intoroa: ożywiony,
Rynek a««sł up?sątaięty.
Swid epnadan» i piaeo«'® sa wa»»

wwgl: 8 aittnk po 66 safe,, 24 axtnli pa 85 m ¿,
18 «siak po 64 sik., 14 sstak po 68 sak. 10 sstv.<

82 safe , 10 astate pa 81 sak,, 44 «»taki p« 60 e#. <, 
£0 »tak po 59 mto, 68 aetnk 58 mk.s 32 «itag 
no 57 BU,, 27 4stak po 56 mk 11 sstnk po 55 a:'4» 
18 sztuk po 54 mk. 7 sztuk po 58 mk, 10 sztuk 
po 52 mk. 1 sztukę po 51 mk, 2 sztuki po 5 ) mk. 
4 sztuki po 46 mk. 1 sztukę po 48 mk.

SZCZAWNICA
Szczawy alkaliczno-słone: Najsilniejsze w Europie.

Wskazania: choroby dróg oddechowych, na« 
rządu trawienia, dróg moczowych, przemia> 

ny materji, krwi i choroby nerwowe.W Sezon od 20- maja do 20« września-
Stacja kolei Stary-Sąoz, lub No wy-Targ, gdzie

czekają fiakry. Prospekty wysyła i udziela informacji 
Zarząd Zakładu, lub lekarz zdrojowy Dr, Włyński, 
Co do mieszkań zakładowych i wysyłki wod szczaw­
nickich z wyłączeniem Galicji wsohodniej przyjmuje 
zgłoszenia Zarząd Zakładu. 3606

Kurs > papierów wartościowym. Akćje pdfc. ajesrx Łt
ata gtofdata b®»ísta»¡u».,.

¡tata« ;.

5

Dyzkunto prysates 
Morony . 1. .
Bubla . ...

(4 proc.

* „
W, „
«8 „ 
fZ, M

«V, „
«* „

«’A „ 
w

•«*/. »•
3 „

Taadencja

ni«n. pożyczka pańłtw.
,i >• n '

grasfcia konania , . . .

pozn. pożyczka prow, , .
„ 1895

_ „ miejska 1906
„ „ „ 1908
„ „1894-1908

listy cast. sat. Vi- X 
„ XI XVII

¡soso.

serja D
“ I
„ o 
„ B 

IISsich.-pit. listy iast. naw.
i» M ti •»

poen. listy rentowe . . 
n r

pofyczks rosyjski 1902 . •
„ 1905 . .

eebska ainacrtyzaqa . . . 
STaareckia losy 400 frankowe . .
4’/» pro«, polskie Siary utawu» . 
dSAcje berlińskie; kolei ulektcycsnsj •

w pOZR&SisiciiiJ jj >ł •
1( kolei wschodśdej..................
„ banku damsstackfrgo
„ prywata, banku gdańskiego ,
„ banka drezdeńskiego .i '
„ póła. niem. zakłada kredyt. .

banku wsch dla bandi. i pra. 
„ browaru Haggera , . . ,
„ tow, wyrobu drirewa Bendixa 
„ „ beri, mas* Sohwarzkopfa
„ bochnmsk. lejarai stall ult. .
« wrocławskiej sprytowni . ■
,, chemicznej fabryki Mi ich*
„ cukrowni w Wschowie . .
.,,, garbarni i farberni Benner
s, kopalnie w -Harpen . . . 

tow. młyn. Hermanna . . .
kopalni Hohsnlohe . . . .

,» cukrowni w Kruszwicy . . .
„s, LShnerta. ...
,{t górnośiąsk. przem. żelaza .

góruosŁisk. zakład, koksow. .
,, tow, wyr. cement, w Opolu .

fabr. saasz. Óreństein Koppel 
poznańskiej sprytowni . . ,

,, -Scbnckerta . . . . . . .
Siemens & .Halake . . . ,

,, tow. chemicznego Union . .
M P/jproc. chem. fabr.Milcha ob.
,, aneiryiack. zasiada kred, nlt,
„ berlinsk, tow. handl. nlt.

banku niemieckiego nlt.
dyskonta komandytowego . .
rosyjgk. ban ku dla handl. sagr.

S3 7 24 7
mocna. pożąd

»V. 3‘i,
84 95 65,-

218,35 816,35
IOWO 100,90
79 80 60,-

100 50 100,90
89 60 90,—
79,80 80,
83 30 86,15

— --9---
98,40 98,40

9',60
88 80 83,80

101 90 p 1C0 90
90,60 p 90 60
93,20 á 8: 2 J
8v 5 1 p 60,60
96 80 p 98 20
89,tí0 p 89 70
80 50 ą 80,60
87.90 87,90

99J0 9970
69 — 88,9 J
9. 30 90,70

100 6- 1005'!
84:0 »490

121, 171,90
91,40 9170

(a, J®, a,} «¡¡sä»»«

Akeje Banku Niemieekiago 
Lombardy
Akcje Canada Paoifia
Niem. Luksemburg
Ak«je kopalni'Fhö nix

118.’/, 119,* ,
tai?/. 2*7,7»

554,*, 254 —
195 */, 192 *',
88^,‘/4
74 V,

262,
H5J/,

sta, «65, -

? e s s » K dala S4 lip»# iU ■ St 
Úiiffigitew» <«4erw«Ua tomlajl torgmwej.

S« W kg. towar« wyborsfl'. feedjsl-sg» peśł»d&

yaseni®« ms ■ • • 
Zytę ««¡’»ti'« - » »

■ • - -
Owlas - - -

7151 
37.» 0
,’6,50
179)

71 3* 
16,7 0 
16,70
17 60

20,43
16,90
U, 80

Fesnia®, Cs,!» 24 lipes iSLS 
MffltowMi» Gmtealasj ¡frpdJfci Buibies»i 

dl» wkup« i apsr.z«d#üy (jad ktutrolę teby Eel»ta«j, 
. Pwsal«» aow» (dotara) biała •

„ r> n »Sta • •
Syto 124 - .......

„ „ (nowe) - - . . .. •
Jtcosdffiś dla ’brawsrsl'W (dsfetyj •
Owies (iŁcbsyJ .......

Teadeusja : siała

216
8 4 -
178,-

180

1 1 1
Kłibsi

Koniciyn» «««rwoaa - - 00,00 00,00—00,0» 00,90 
„ btała .... 0,00- 00,00-00,00-600,00 
„ siw«d«k» - ■ 00,00 -10,00—00,00—(0,00

Tymotka ...... 00,09 (0,60-00,00 - 00,00
Kajgnw - -.................................06,00 —00,00 —00,90
¡Ssradnia stara................................. 00,00-00,00—00.00
Seradela ao»a • - - - - - 00,09—£0,90—00,00
Iskftjraetka 90 -M

Męka aa 180 kg,
Pazenna piękna......................................- 38,75—29,25
Żytnia piękna ......... 55,50 55,76
Mąka do pinczaaia domowego - - ■ - 24,(0—26/CO 
Żytnia mąka aa passę 1401—355»
Paawos otręby 11,00 -13 50

O « o y aa kattofl«: es 60 kg
Kartofle do jsdeuiia ........ 3,80—3,59

„ fabryesaa ......... —, —
Mąka kartoflana, dobra - - .... 11,55-----
Mąceka ksrtoflssa, dobra ..... 81,76

Wreelirr, 2ä. lipo» (913, 
Notowani« mlajsM#j komisji targowej,

£a
100 kg. towsura

średniłąfo pośtads.
«eí’toj natjw.| aaj asjw.í staja,

Fsawiea biała 21 HO 20 40 SO 30 19 43 19 33 18 30
„ żółta äs 23 Í0 31 SO »0 ¡0 33 19 20 8 2 ¡

Syte, - - 17 SO 17 80 17 20 1« 30 16 20 15 KÖ
^ęesmieó - - 17 03 16 70 18 öO ie 80 16 20 Iß 50

„ dla braw. - — — —
Owies .... 16 40 17 96 17 80 17 90 17 80 17 8Q
Greek Wiktor. ät 03 23 00 22 00 2! 00 £0 00 19 ÖC

„ mały 21 50 21 00 19 80 18 80 18 80 17 59
Sssp - - . — — — H-r — --
Słoma śysata . ... aa 190 kg, 6,86— 8,t0
8Łmw ... ... »8 190 kg. 8,98- 9,90

t

a a im b « t g, ihria 24. lipca 181» 
ft a 1 » S r «. Locoa 10.60

Wrzesień-Październik • -........................... 10.60
Lnty-Mane« -..................... ..... 10.97*/,

Tondancja: spok.

Bremefiskie notowania giełdowo.
Brema, 22 lipea.

Smal««, apokoj. Ie«e, w aądkaeh sato-
I pźteftntaarewysk ....... 53‘/2
w wiadraek poriw, ....... 54‘/2

Kawa, spok.
(Netowasis eii«jalao glotdy kawctaiaiaj). 

Bswetaa, ap»k, Uplaad Sosa MMdtisj 663/«

Srswss&me s fiełfiy ikeśowol w SUfiski.
Matahi 28. 7. 1912 

W Ta
Psseni®« : bez pobytu pt- 
Syto: bez pobytu pl 
Jęswmied: bes doby tu, pł.
Owies: bez zmiany p».
Obręby psseo.as

śytaie

Mk. 010,00-000^6 
Mk, OOO,OO=.OOO830 
Mk, 000,! 0—000,00 
Mk, 181,60-100.00 

pi. Mk 5,65 »*, 50 k,. 
Mk. (.76 H 60 ar.

182, 0 
178,— 
l58,— 
tail JO 
S3 76 

1*8,76 
tao,~ 
18«,25 
144,90. 
88,10 

217,26 
286,— 
4 i7 - 
¿82,-- 
3« 9 26 
291 75 
187 40 
1« U,25 
18Í Mi 
103, - 
i 16 60 
fcl

210,iC 
16160 
212,80 
40>, 
lt9,¿6 
240,— 
2k8 
101,10 
M8.’/, 
167,- 
254/4 
18«,‘i4 
14«.“/. 
180,V. 
19.-

„ kolei Szantung i , . ultimo 
Ktsmbascdy. . . . . , . ultimo ¡
Äkejs Baltimor« and Ohio . . . .»

„ Canada Pacific ..... S68,4;, 
" Niem. Luksemburg . . . I74,3/»

Laurahuty . . . . . • DS1/,
” kopalni Phönix A, G, ulL
*“ kopalni w Gelsenkirchen nit. 1*2 */, 

‘ kambersk. tow. ntnruap, alt, ’42. 
Tow akretowegó Hace» wli 3 1 */,

lfcl.90
177.25
168,-
121.59
123 50
163.60
ISO,
124.25 
life 10

f 8 10
227.-
286 25
439.50
«83 50
248,
230.25
186 80
161
187 75
30160
116.50
8160

S12 ZS
16 tO
2'5
4(3 - 
lt8 61
288.25
29 f 50
101,80
2 8?;3 
l«'h2/,
18ó>/<
J(4,3,«
130 ‘I,

107,’,.
' 892,—
, 174,*/,

' 884?„
192,'/,
148 J/.
816.*/.

28. lipeatShS.
— Ursfdwi «prawiditafr izby —
Pumatica blab» (18) Ł)

„ kalorow a (180
„ e«.«<o«a (130
r, (,nt
du’fw«, «drew« (IS 3 Ł)

„ , „ Lsi f.)
, „ ■, <113 t)
e , (D& t)

í^ceaéíB dl» asłysaszy •
,, „ tawsráw

lii

GiWfe •SftA . .... . . . 177--191
- ■■ - « . -LO Í78

ksmrum» . .... 182 195

W i.e. * ł.a’w, 38. lipea IS«.
ą % 5«■» fi K 1st p r y w s i a «,

:P«4®irí«íi¡i »Int«

'Kri® ««w».
- »

Ale
Owi®» »

ds geWf»»!»
M »« {HHiR 
,, Wíkífflsj«

Sr®» -
■, kański »

Kflkstyds» - -
Lubin tóty » - •

' wamswkä • »
Wäk*
Peiaxrto» «. » - -

.18 a u i e K a e i«j
Sami« iiiiace śł^skie - - 

„ Wj«ji«k5s -.
Ri-p zimowy - - ■ -
Slemie konop»» • * -
Kuchy rkepioww 45»^- S .-

„ ehe» - . -
Kasfey ixi»»,) ....

„ palwow» ...

53,89—80,83—Si 8Ú 
18.65-20,50-81 3 
15,00-16 00—17 00 
16,40 •-16,40—17,0!i 
C0.00 OOöO-ßä?,B9
17,80..17,80-18*
00,00-18,60—81^0
- 15,«5 - 17,00
35,00—S81)0 S6 0« 
$5 00—98,00—81 00 
. . 18,00-7» 50
- - 1« ¿6—17(0
00,00 13 00 15,00
- - 17,00-18.00
00.00 21 6-3-«5 j 
00.00 - »2,00 - ^8.00

a »
«7,00—31,09 3x)’9 
81,00 33,00 3w3 
26 00 25 50 36 0
25,00- se 6'
- - 18,75 -14,60
- - 18,00 -«/.S'
• • 18,00—18.60
- • 16.60—1« 10

1

Ser J la, H lipę* 3911,
Ureędowa notowania gWdy.

Na sniasląc Psze­
nica Żyto j Owi as iiużu-

rydza
Oiej
rzep.

Styczeń .... —5 1 ) ł
Luty , . ' J—
Mars«« , iKwisoień ..... -rt- — —
Czerwiec ....
Sierpień . , , , —J —'—J
Paźozieralk . , , IC6 60 170 25 J —• 68,-
Uatoóad .... J
Grudzień ..... - i 1~" 68 50
Msś........................ ł
Lipiwj , , . . . 217 60 ¡88.25 166,— » ■■
Wrzesień . i . . 166,60 171,60 Jl£9,—

Targ na bydło.
Barii»« dnia 24. lipsa 1912, 

Misjsk# »swatał* - Uroędew« sprawozdanie dyrwkejł
Na sprzedaż wystawiono: 

bydła rogatego .... ««tuk 164 
w tyja buhai ••••■« 17
wołów -
krów i jałówek 79
oieląt................................ ..... ti 1998
owies- ...«••••„ 2 C30
iwtd ......... 18291

Płaeoso «• «entnar żyw. wegi — mit?».

Targ ksł ostSer.
Magdsbssirg, £4 

Sorowito pfrk I. 88 jwoc. (bea worka)
„ prd. IL75 pros, ( „ )
Tendsneja 1 stała.

Rafinada w głowach. (b#s beeski
Cukier krysatałowy ('sAąami® worka)
Rafinada ( „ „ )
Maila I ł „ „ )

Tsaci»«!»: spok.

lipo* 1912,
• 2 i"-*

14,53-----

24,25---- ,-
33,75 — ,-

N» m 4 « «i 4 a j Popyt > Podaż

czerwiec . . 13 ¡5 13 25
lipiec , 13,17 13 80
sierpień 12,97 1Í 02
paźdz,¡gruda. 19ÍS 1072 10,77
atyezeń-marseo li ■« 10?5

16.95 10.97
Tendear'»: mocna. Po-wiat»««: gorące, slonsezne.

a Giałęta.
a) najwyborows«», tuozone - - - 78—94 101—184 

i b) 5wyborowe, tuozone ----- 60—64 100 507
o) średnio tucz, i nąjlepeze od ayea 53 -68 88- 91

i d) pośledniejsze i dobre od óyea - *0—50 79—5 8
< e) poślednie od oyaa ..... 36 —45 85—62

IQ, Owae,
j A pasień« w owesarniaeiu
ł aj tuczone jagnięta i młode«« ta-

ezone bsrany - - - - • - 45 -60 92—101
bj starsze tuczona barany, średnio 

I tuczone jagnięta i dotarse pasión»
młode owee - - " * • - - 40-48 82 88 

j e) średnio pasie»« b srany i owee
(wybrakowane)........................... 86 - 81 76 87

¿ B, paeion« na pastwiskoeh:
aj tuezone- ........ — —
b) pośledniej««» jagnięta i ower - —

IV. 8 w ł n łe.
i aj tłuste ponad Í eent. żywej wagi - - —
■ b) petaemięsae lepszej rasy od S4Í!
I doSOC funt, żywej wagi - - - —?2 77 - 78
; ej pełnomięans lepszej rasy o SÍW do

240 funt, iirrwej wagi .... . 8!—82 74—77 
i d) pełno», od 163—900 funt, żyw,wagi 59 - 82 74—77 
f b) mięei»«i poniżej 160 fantów żywej

wagi - ...... 58—59 72 74
f) maelury 53- 5i 77—74



Bank Ziemski
Eingetragene Genossenschaft mit beschränhter Haftpflicht

w Wągrowcu (Wongrowitz)
kupuje i sprzedaje

majątki w każdej wielkości, pośredniczy w sprzedaży 
i kupnie tychże, oraz 4198

parceluje
na własny lub właściciela rachunek, przeprowadza po­
życzki bankowe, zaciąga na gospodarstwa pożyczki land- 
szaftowe i konwertuje listy zastawne, udziela człon kom

dogodnego kredytu, 
przyjmuje depozyty

i służy bezpłatnie 'radą we wszystkich sprawach w zakres 
banku wchodzących.

Zarząd:
Dr. Jaworowicz. M. Chmielewski. K. Nawrocki.

• • •

Dwutygodnik polityczny

wychodzi we Lwowie od r. 1909.

Prenumerata wynosi : w Austrji rocz. 10 K, 
półrocz. 5K.3510

W Królestwie Polskim i Rosji . rocz. 5 rb, 
półrocz. 2 rb. 50 kop.

RedUcja i UMnisiratja Łojów, flsogSa 1.
C!LS S S SJL z*=>«e

PRACĄ i OŚWIATĄ!
ODCZYTY

dla polskich warstw średnich
wydane przez

Dr. Romana Szymańskiego.
K Mroczklewlcz: 0 kapitale . . 15 len. 
Stefan Chociszewski: o wewnętrznym 

życiu Tow. Przemysłowych .. 10 fen.
Powyższe broszury są do nabyola w admi­

nistracji pisma naszego.

WYDAWNICTWA CEBETJNERA I WOLFFA
4016 Ważne dla gospodyń-

Marta Norkowska,
Spiżarnia i zapasy zimowe

z licznymi rysunkami.
Tejże .autorki: . Cena rb. 1.35 w kartonie 1.50 

Piekarnia i cukiernia wytworna i gospodarska
z ilustracjami Cena rb. 1, w kartonie 1.20

Gospodarstwo domowe, na podstawie wy­
kładów, wygłoszonych na Wystawie przemysło-

.wo-spożywczej w Warszawie. Cena kop. 75, kart. 0.90 
Najnowsza kuchnia, wytworna i gospodarska 

zawierająca 1249 przepisów gospodarskich, z u- 
względuieniem kuchni jarskiej z ilustracjami. 
Nagrodzona 2 wielkimi medalami srebrnymi na 
wystawach kucharskich w Warszawie i Łodzi. 
Wydanie nowe, powiększ. (12. tys.) Rb. 1.80 kart. 2.00 

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Fjiurfowyl 
‘ Handel win, 
jod złotym j 

Siankiem' Wina
Górnowęgierskle 

Mozelskie ?
'Reńskie |I

81 Francuskie g?. 
Hiszpańskie 3|
Szampańskie

Koniaki, Rumy, Araki 3
poleca w wielkim wyborze

A. Pfitzner
w Poznaniu

przy Starym Rynku 34.
Mad pod Tokajem

własne winnice.

Sprzedaż detaliczna: Wchód z ulicy Wiankowej.

Poznań
Rycerska 33 Telefon 1253.

kapitały
na

majątki ziemskie
po 4 Oj

4 0
w obrębie taksy landszaftowej.

Finansuje także i inne hipoteki po 

5—6°|0.

Uprasza o możliwie natychmiastowe 

zgłoszenia. 4298

Na wyprawy
polecam

srebro
85

sztućce gładkie I ozdobne, kandelabry 513 ramlenne, 
lichtarze, zastawy, lardynlery, kosze do ciast, 

cnklernlczkl I przybory na gotowalnlg.
Artysłyoznis wykonane obrazki srebrna stosowne na podarki.

Wielki wybór eztućcy i sprzętów platerowanych (posrebrzanych) Chriatofls fi Co. 
w Paryżu, jako też i ińnych fabryk. — Sztućce Christcfia po cenach fabrycznych.

Pułrira rozmaitej wieikości i jakości, »»»toowaw« do żyezeh.

Telefon 1312. J. Start, Poznań - Bazar Telefon 1312.
Uakuteosniam wszelkie odnawiania posrebrzania i reparacje.

Kupuję stare srebro.

Restauracja - Kawiarnia
„RESURSA“

św. Marcin 68. (Dom ogrodowy)
Poleca: Znakomite piwa, prawdziwe kulm- 
bachskie Kiesslinga, monachijskie Psckor? 
i św. Tomasza, porter i t. d. — Obiady od 
1.00 mk. począwszy do najwykwintniejszych 
— Wyśmienita kawa z własnym pieczywem. 
Koncert w ogrodzie co środę i sobotę

— bezpłatny. —

Z wysokim szaeunk. — MARJAN RAKOWSKI, gosp. 
właściciel rest.jFurstenkrone. Wielka Berlińska 63.

8786

Jedyna parowa warzelnia smalcu
M. Jezierski & Co.
Poznań, ul. przy Synagodze (am Teoipel) 15.

poleca rozmaite gatunki

smalcu i tłuszczu 
« także słoniny-
Proszę zażądać najnowszego cennika.

Rośliny doniczkowe.
Niniejszym mam zaszczyt Szan. Publiczność zawia­

domić, iż w niedzielę 14-go b. m. otworzyłem 4146

skład kwiatów »
pod firmą:

„Gladiola“ f
> Poznań, św. Marcin 63, w pobliżu ulicy Rycerskiej Ł 

Polecając się łaskawym względom nadmieniam, iż<§
przyjmuję wszelkie zamówienia w zakres modnego kwia­
ciarstwa wchodzące przy skorej usłudze i umiark. cenach, (}

Z wysokim szacunkiem 
F. Napierała.

■..... ■■■- Wszelkie dekoracje. ■ -

Na fundusz
ś. p.

Wróciłem
DrPaniBński

ulica Rycerska 29.
Uniwersalne | 

krople zdrowia
czyszczą krew, wzmacniają nerwy, 
uśmierzają i usuwają cierpienia 
głowy i piersiowe, kamieni żółcio­
wych, reumatyzmowe cierpienia żo­
łądka, brak apetytu, zatwardzenie, 
ból ucha, głuchość, ból zębów itd. 
Nacierania na wszelkie boleści, bu­
telka 1.00 mk. Do nabycia :

Apteka na Chwsllszewle 
1 Czerwona Apteka

przy Rynku 37. w Poznaniu

Jak nhra?Rk Służący żonaty
w MII M lo * IAŁIASp z dobrymi świadectwami szuka
jest młode świeże oblicze i 
czysta delikatoa, piękna płeć 
Osięguąe to tnotns przez

mydło mieozne liljowe 
Steekenpferd 

Bergmann Co- Radebeul
Cena 50 fen. Przy tym robi
krem mleczny liljewy Dada
skórę czerw, i jatką przez iedat 
noc białą i miękką. Tuba 50 fen. 
F. G. Frass Naat- Śniepocki 
iSp N Klarowicz-H-Lewin 
A. Machowicz, H. Gruder 

Następca- 3168

z dobrymi świadectwami szuka 
miejsca od 1. października.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
Eksp. Kurjera Pozn. pod 4286.

Książkowy
obeznany dokładnie z branżą tow. 
kolou. umiejący pisać na maszynie, 
potrzebny od 1. paźdz. r. b. ewentl. 
wcześniej. Oferty tylko piśmienne 
z podaniem pretensji należy nad­
syłać wraz z fotografją do firmy 
J. N. Leitgeber w Poznaniu 

Wielkie Garbary nr. 16.

Potrzebna
samodzielna

jest od 1. września

(Liczby w nawiasach oznaczają ceny pierwotne).

Dr. Roman Szymański.
Wskazówka systematycznej agi­
tacji wyborczej. 1873. stron 63. 
(50 fen.) ...... 0.15 mk.

Dr. Roman Szymański.
O silach moralnych w ustroju 
społeczuym, z powodu towarzy­
stwa ku wspieraniu moralnych 
interesów ludności polskiej pod 
panowaniem pruskim. 1870. stnn 
136 (1.70 mk.) . . . 0.50 mk.

Ks. 3. B. Delert.
Historja Kościoła św. katolic­
kiego. Wydanie 3., 2 tomy. 1872. 
(12.00 ®fr.).......................3.00 mk.

Wojciech Samarzewsłri.
Przewodnik dla krawców mę­
skich i damskich, czyli zbiór 
celniejszych wiadomości zawo­
dowych z ilustracjami 1.75 mk

i
Piegi
liszaje

i krosty
asuwa całkowicie w przeciągu 7 
dni Crem

Dr. med. W. Kozielskiego
Wysyła się w słoikach po 1.00 mk. 
t 1.50 mk. Adres do zamówień:

Chemische Fabrik 
,,Providentia“, Posen W.

Glogauerstr. 90. 3658

OziEln. zecera
na stałe zatrudnienie przyj mie zaraz

„NARODOWIEC“ Herne.
Koszty podróży zwrwaca się 1/2 

po 3. mieś., 1/2 po 6 miesiącach

strof arka
na powiatowe miasto. Zgłoszenia 
z odpisem świadectw, fotografją i 
podaniem pensji przyjmuje ekspe­
dycja Kurjera Poznańskiego pod 
nr. 4306.

Zttol. pomocnica
chcące wyuczyć się stroju mogą 
się. zgłosić. Salon de Modes, 
Podgórna 10. (Hotel Francuski.)

Powyżsr-e dzieł* są do nabycia w admi- 
nitfra^i pism» na?z?go.
Całkowitą cenę sprzedaży przeznacza 
się na fundusz ś. p. Dr. Komana

Szymańskiego.

£u‘fi'kantorzystka począł.
Nie wymaga się żadn. wiadomości 
kupieck., lecz konieczne jęst zami­
łowanie do prac biurow. i do po­
rządku. Zgłosić się zecheą tylko 
kandydatki takie, którym zależy na 
posadzie stałej. Adres:
Nr. 4331 Administr. Orędownika,

I Sprzedaże |
Jest na sprzedaż

kamieniea
3-piętrowa, dobrze się procentują­
ca. Gdzie ? wskaże Ekspedycja ni­
niejszej gazety , pod nr. 4310.

Pieniędzy
na hipoteki po 4*/8 do 6 proc, i za 
wekslem po 5 do 6 proc, do spła­
cenia w dogodnych ratach poleca 

8. A. Majka we Wrocławiu 
(Breslau X. — Moltkestr. 21.)

UCZNIA
przjmie zaraz do drogierji i 
składu kolonjalnego 432!

W. Chylewski, Jarocin
Telefon 40.

Toruń!
Prawie nowa kamienica z 2 inte­
resami od przeszło 201. istniejących, 
przy ożywionej ulicy, dla podeszł. 
wieku na sprzedaż za 62000 mk., 
komorn: 8847 mk., wpłaty do 15 
tysięcy mk. Oferty pod nr. 4325 
do eisped. Kurjera Poznańskiego.

Małżeństwo.
Inżynier, kawaler (poznańczyk) lat 30, brune; 

mający posadę w Warszawie z roczną pensją 3 600 mk, 
oraz własnego majątku 10000 mk. pragnąłby się oże­
nić ze średnio zamożną panną we wieku 20—25 łat, 
praktyczne wychowaną i cośkolwiek muzykalną. Spra­
wę traktuje serjo z pełną dyskrecją. Pośrednictwo 
krewnych lub znajomych pożądane. Zgłoszenia możli­
wie z fotografją pod »Heureux avenir« i nr. 4327 
przyjmuje ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

i
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